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Gorączka zbrojeń

Ameryka przyspiesza budowę 
torpedowców i lodzi podwodnych

Program sprzed 6 miesięcy okazał się —  niewystarczający
Waszyngton, 6. 1. PAT. W  „Białym Domu- 

odbyła się konferencja z udziałem admirała 
Leahy, podsekretarza stanu w departamencie 
marynarki Edisona oraz przewodniczących ko- 
m isyj morskich i finansowych w Senacie i Iz­
bie reprezentantów. Tematem obrad był pro­
gram rozbudowy marynarki Stanów Z jedno­
czonych. Prezydent Roosevelt wskazał, iż obec­
ne wydarzenia czynią

program ustalony przed 6 miesiącami 
niewystarczającym.

Konferencja postanowiła przyspieszyć budowę 
torpedowców i łodzi podwodnych, przyznając 
nowe kredyty. Poza tym uznano za konieczne 
uzupełnienie ustalonego programu przez wnie­
sienie ciał prawodawczych projektów, dotyczą­
cych nowych kredytów, przeznaczonych na 
dalszą rozbudowę floty.

Zbrojenia Holandii
Amsterdam, 6. 1. PAT. W obec sytuaeji pa*

nującej na Dalekim W schodzie i  w myśl p ro­
gramu dozbrojenia ,rząd holenderski przystą­
pił do utworzenia szeregu nowych bateryj 
przeciwlotniczych w Indiadh holenderskich. 
Jednocześnie ma być wzmocniona obrona w y­
brzeży.

Twarde słowa zwycięskiego najeźdźcy
Odpowiedź Tokio na rzekomą oiertę pokojową Chin

Tokio, 6. 1. PAT. Pod przewodnictwem pre­
zesa rady ministrów księcia Konoye, odbyła się 
konferencja, w  której prócz ministra spraw za­
granicznych Hiroty wziął udział minister w oj­
ny Sugiyama oraz minister marynarki admi­
rał Youai. Przedmiotem obrad było rzekome 
życzenie rządu chińskiego wszczęcia rokowań 
pokojow ych.

Po zakończeniu obrad wydano następujący

kom unikat: W ydaje się, iż Chińczycy pod wra­
żeniem potęgi japońskiej wykazują coraz bar­
dziej chęć zwrócenia się z prośbą o  pokój. Ży­
czeniem Japonii jest zapewnienie trwałego po­
koju na Dalekim W schodzie. Dla tego celu są 
czynione tak wielkie ofiary. Jednakże dopóki 
Chińczycy nie wykażą jasno szczerego zamia­
ru naprawy swych b łęd ów (! ! ) ,  Japończycy bę­
dą kontynuowali działania wojenne do chwili

osiągnięcia swego ostatecznego celu.

A dyplomaci składają wizyty
Tokio, 6. 1. PAT. Ambasador brytyjski od­

wiedził ministra spraw zagr. Hirotę, z którym 
odbył dłuższą rozmowę. Zarówno koła japoń­
skie, jak  i brytyjskie zachowują ja k  najwięk­
szą dyskrecję, nie ujawniając, co  było tema­
tem rozm ow y obu mężowy stanu.

Kazimierz Wierzyński —
akademikiem literatury

Warszawa, 0. 1. PAT. W  dniach 5 i 6 sty­
cznia 1938 r. odbyły się zebrania Polskiej A- 
kademii Literatury w siedzibie Akademii — 
(Krak. Przemieście 32).

W  obradach wzięli udział: prezes W acław 
Sieroszewski, wiceprezes Leopold Staff, sekre­
tarz generalny Juliusz Kaden-Bandrowski o- 
laz akademicy literatury: W acław Berent, Ka­
rol Irzykowski, Juliusz Kleiner, Jan Lorento- 
wicz, Kornel Makuszyński, Zofia  Nałkowska, 
Zenon Miriam-Przesmycki, Jerzy Szaniawski, 
Tadeusz Zieliński i Tadeusz Boy-Żeleński.

OKAZJA!

KOSZULE
JU LJtJULJUSZ IMACHT. Kraków, Stradom

W  pierwszym dniu obrad po powitaniu przez 
prezesa Wacława Sieroszewskiego nowego a- 
kademika literatury Jana Lorentowicza, roz­

patrywano sprawy, związane z budżetem P. A. 
L., przyjęto sprawozdanie rachunkowe za r. 
1936/37 i załatwiono szereg spraw regulami­
nowych.

W  drugim dniu obrad wybrano, zgodnie z 
par. 23 regulaminu Polskiej Akademii Litera­
tury, nowym  akademikiem literatury Kazimie 
iza W ierzyńskiego na miejsce po ś. p. Bole­
sławie Leśmianie.

Zgon Juliusza Sarmata
Bruksela 6. 1. (R ) W czoraj zmarł w wię­

żeniu w  Forest Juliusz Barmat. W ydalony 
przez władze holenderskie i wydauy belgij­
skim władzom sądowym Juliusz Barmat był 
od dłuższego czasu poważnie chory. W  ciągu 
ostatnich dni znajdował się pod stałą opieką 
lekarską. Jak wynika z pierwszych wiadom o­

ści, przyczyną śmierci bankiera był tabes. 
Władze sądowe zarządziły sekcję zwłok. (Jak 
wiadomo, Juliusz Barn.i, jeden z powojennych 
potentatów finansowych, stał pod zarzutem m i- 
i mowyeh nadużyć na szkodę wierzycieli swego 
koncernu bankowego).

Wycofany spór belgijsko- 
hiszpatiski w Hadze

Haga, 6. 1. PAT. Międzynarodowy Trybunał 
| Sprawiedliwości w Hadze został zawiadomio­

ny przez rządy belgijski i hiszpański, iż oba 
te rządy zgodnie w ycofu ją  wszczętą przed Try­
bunałem sprawę, spowodowaną śmiercią de 
Borchgrave, dyplomaty belgijskiego, który zo­
stał zabity w Madrycie.
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Wspólna akcja wielkich mocarstw 
może ocalić Żydów rumuńskich

Jak Rumunia zgodziła się przyznać Żydom równouprawnienie ?
Nowy rząd GogI i  Cuzy w Rumunii w ypo­

wiedział wojną milionowi Żydów w Rumunii. 
Premier rumuński nie wstydził się oświad­
czyć wytrłaiuiiiiowi wielkiegu pisma angiel­
skiego, że jest zdecydowany usunąć wszyst­
kich Żydów z zajmowanych przez nich pozy- 
cyj ekonomicznych i zastąpić ich Rumunami. 
Milion Żydów rumuńskich żyje dziś w panicz­
nym lęku i widzi przed sobą smutne ob zy  
przyszłości.

Jednakże Rumunia wzięła na siebie całkiem 
wyraźnie i ściśle określone obowiązki wobec 
Żydów, które zostały w sposób międzynarodo­
wy zagwarantowane. Na m ocy traktatu mniej­
szościowego zobowiązała śię Rumunia uznać 
jako równouprawnionych obywateli wszyst­

kich Żydów, zamieszkałych na terytorium pań­
stwa. Oprócz tego, na m ocy tego samego trak­
tatu, an, pochodzenie ani wyznanie nie mogą 
dla .tadnych mieszkańców Rumunii stać się po­
wodem do jakichkolwiek trudności w uzi • 
skaniu pełnych praw obywatelskich i politycz­
nych jak i w piastowaniu urzędów publicz­
nych i  wykonywaniu wszelkich zawodów, w 
oz edzinic przymysłu, handlu i rzemiosła.

Te wszystkie zobowiązania przekreśla a d c c  
nie nowy faszystowski rząd Rumunii jawnie i 
otwarcie. Czy jednak nie można zmusić rządu 
rumuńskiego —  nawet kiedy Goga jest jego 
premierem —  do oszanowania wziętych na sie­
bie zobowiązań? Wszak i wtedy, na konfe­
rencji pokojow ej w Wersalu, kieay przedsta­
wiciele wielkich mocarstw przedłożyli delega­
tom rumuńskim traktaty mniejszościowe do 
zatwierdzenia, Rumuni, których reprezentan­
tem był Bratianu, stawiali silny, opór, a jednak 
w końcu musieli traktat w dniu 9 grudnia 
1919 podpisać

Gdyby Liga Narodów i 3 wielkie pań­
stwa demokratyczne: Siany Zjedno­
czone, Anglia i F iancja  wszczęły teraz | 
energiczną, wspólną akcję, jak w ów ­
czas, to należy przyjąć, że rząd Gogi 
1 Cuzy musiałby cofnąć antyżydowskie 
rozporządzenia i spełnić swe zobowią­

zania wobec Żydów.
W  tej chwili, kiedy na całym żydowskim  

iw iecie rozpoczyna się aacja w obronie praw i 
egzystencji żydostwa rumuńskiego, ważną jest 
rzeczą przypomnieć wydarzenia obu dni w r. 
1919, kiedy Rumunia zgodziła się przyznać 
wszystkim Żydom  równe uprawnienie.

Pierwsze starcie z ówczesnym przedstawi­
cielem Rumunii, premierem Bratianu, nastąpi­
ło  na plenarnym posiedzeniu w Wersalu, 31 
maja 1919. Bratianu stawiał zaciekły opor i 
oświadczył, że Rumunia podpisze tylko zobo­
wiązania, jakie wezmą na siebie wszystkie in­
ne państwa, które wejdą w skład Ligi Naro­
dów. Rumunia —  w yw odził on w dalszym cią­
gu —  nie zgodzi się na żadne uszczuplanie je j 
suwerenności, a tym właśnie jest traktat mniej­
szościowy i wynikające z niego zobowiązania. 
Bratianu ośw iadezjł, że Rumunia sama, bez 
żaunych traktatów, przyzna swoim m niejszo­
ściom „szeroką sw oboaę polityczno-religijną-, 
po czym zaproponował, abv do traktatu poko­
jowego wprowadzić tylko jeden punkt, na któ­
ry Rumunia się zgodzi, a którego brzmienie 
byłoby następujące: „Rum unia przyznaje wszy­
stkim mniejszościom  zamieszkałym na je j te­
rytorium, w obrębie nowych granic, równe 
prawa z  innymi rumuńskimi obywatelami".

W ilson | Clemenceau nie zadowolili się je ­
dnak tym zapewnieniem. Za dobrze były im 
wnaii* dzieje Rumunii, za dobrze wiedzieli, jak i 
traktowano tam Ż jd ów , aby mieli zaufać pię­
knym słowom  rumuńskiego premiera. Pierw­
szy zabrał głos Clemenceau, który zaznaczył 
że wuiśnlt historyczna przeszłość niektórych 
narodów i ich dotychczasowy stosunek do 
mniejszości narzuca konieczność stworzenia

(Koresftundenria własna „!\<>uego Dzienniku"I

pewnych gwarancyj, w form ie traktatów mniej 
szościowych. Clemenceau nie sądzi, aby to było 
tak bardzo obraźliwe dla Rumunii, jeśli usłu­
cha przyjacielskiej rady, udzielonej je j przez 
takie mocarstwa jak Ameryka, W ielka Bryta­
nia, Francja i W łochy, które nie mają zamiaru 
żądać od Rumunii niczego nie uzasadnionego 
i niesprawiedliwego.

Bratianu nie pozostał dłużnym odpowiedzi i 
w długim wywodzie argumentował, że rumuń­
ski rząd zawsze gotów jest liczyć się z radami 
przyjaznych mocarstw, ale tu nie chodzi o ra­
dy, lecz o układy, których konsekwencją są 
międzynarodowe zobowiązania.

Przemawiał jeszcze w tej sprawie przedsta­
wiciel polski, Paderewski, który złożył zape­
wnienie, że Polska przyzna swoim m niejszo­
ściom  wszelkie prawa, jakie im już przyznane 
zostały przez wielkie mocarstwa zachodnie i 
że Polska będzie gotowa rozszerzyć te prawa 
w zakresie, który Liga Narodów uzna za k o ­
nieczny dla wszystkich państw. Reprezentan­
ci Czechosłowacji i Jugosławii oświadczyli 
gotow ość podpisania trahtatu. Z kolei wygłosił 
przemówienie prezydent W ilson, które skiero­
wane było głównie pod adresem Bratianu, jak ­
kolwiek form alnie odnosiło się do wszystkich 
now o powstałych, względnie o nowe prowin­
cje  powiększonych państw.

„N ie możemy gwarantować waszvch granic 
—  powiedział W ilson —  jeśli nie będziemy 
mieli rego przekonania, że w państwach 
Waszych stanie się zadość prawu i sprawiedli­
wości, że nie będzie powodów  do niesnasek 
i n iepokojów . Dlatego te stworzyliśm y właśnie 
siatut, gwarantujący prawa mniejszości. Szcze­
gólnie powiedzieć chcę panu Bratianu, że ob ­
cy nam jest wszelki zamiar naruszania su­
werenności jego kraju. Rumunia jest dziś zna­
cznie większa i silniejsza aniżeli była, tylko 
dzięki naszym wspólnym wysiłkom  i zw ycię­
stwom naszego oręża. Dlatego też mi my pra­
w o stawiać pewne warunki, które, naszym zda­
niem, te sukcesy przemieniają w  trwałe zdo­
bycze".

Słowa W ilsona w ywarły na wszystkich sil­
ne wrażenie, jednakże Bratianu prosił znowu 
o  głos, już po raz trzeci na tym samym posie­
dzeniu. Znow u wypowiedział się przeciwko su­
gestiom i  argumentom W ilsona, oświadczając, 
że nie ma zamiaru podpisać traktatu m niejszo­
ściowego.

Clemenceau zamkną] wówczas posiedzenie 
bez przyjęcia definitywnej uchwały. Jednakże 
traktat m niejszościowy został zrealizowany. 
Dnia 28 czerwca 1919. w tym samym dniu,

PARYŻ, w styczniu

kiedy podpisano traktat wersalski, Polska, 
bez żadnych warunków i  bez rezerwy, złożyła 
podpis na układzie o prawach mniejszości, a 
za nią uczyniły to też i inne państwa. Trudno­
ści nastręczała jedynie Jugosławia, a przed.e- 
wszystkim Rumunia. Pół roku jeszcze zwle­
kała Rumunia z podpisaniem traktatu i w ogó­
le nie odpowiadała na wszelkie zapytania i we­
zwania konferencji pokojow ej. W ówczas kon­
ferencja wysłała do Bukaresztu specjalnego 
delegata, ówczesnego posła angielskiego w 
Pradze, sir George Clerka, który rokował z rzą­
dem rumuńskim w sprawie traktatu mniejszo­
ściowego. Bratianu, który na krótko przed tym 
musiał poddać się do dymisji, próbował tera* 
wszcząć w całym kraju propagandę pizeciw* 
ko uznaniu praw mniejszości, chcąc w ten spo­
sób uratować swoją popularność, która znacz­
nie ucierpiała.

Z  koncern października 1919 w rócił angiel­
ski: dyplomata do Paryża be* definitywnego 
rezultatu. Rozpoczęły się więc nowe rokowa­
nia, które trwały znów kilka tygodni i znowu 
do niczego nie doprowadziły. W ów czas mocar­
stwa zachodnie straciły cierpliwość, a dnia 24 
listopada 1919 roku

wysłano ultimatum do rządu rumuń­
skiego, żądając, by Rumunia zastoso­
wała się do wszystkich warunków, 
postawionych je j przez konferencję 
pokojow ą w ciągu 8 dni, grożąc w 
przeciwnym razie zerwaniem z nią 

wszelkich stosunków.
Termin upłynął, a Rumunia nie nadesłała za­
dawalającej odpowiedzi. W obec tegc dnia ł  
grudnia wysłano drugie ultimatum, które u- 
pływało 8 grudnia o godz. 12-tej w nocy. Tym  
razem Fumunia ustąpiła. Dnia 9 grudnia 1919, 
rumuński przedstawiciel w Paryżu, na pod­
stawie instrukcji otrzymanej od ówczesnego 
premiera v0jda Voevod, podpisał układ m niej­
szościowy.

W  ten sposób przełam afly-sostał opór Ru­
munii, która wzięła na siebie międzynarodowe 
zobowiązania w sprawie pełnego równoupcaw:- 
nie nia dla Żydów i  dla innych mniejszości.

Dziś Rumunia chce przejść do porządku nad 
traktatem, na którym widnieją podpisy Ame­
ryki, Anglii, Francji i  który zagwarantowany 
został przez Ligę Narodów. Gdyby jednak d ził 
nastąpiła taka sama akcja ze strony wspom ­
nianych mocarstw, jak  w roku 1919, należy 
przyjąć, że Rumunia musiałaby się cofnąć I 
przestrzegać układu, do jakiego się w r. 1919 
zobowiązała.

A. ALPERUf.

t^oźna dołączyć Polskę..
Kto uznał już podbój Abisynii przez Włochy

Rzym, 6. 1. PAT. „Inform azione Diplomati- 
ca“  om awiając inicjatywę rządu holenderskie­
go w sprawie uznania suwerenności włoskiej 
nad Abisynią stwierdza, że inicjatywa ta oce­
niana jest w Rzymie jako dowód zmysłu rze­
czywistości. Równocześnie dziennik podkreśla, 
że rząd włoski nie ma nic wspólnego z tą ini­
cjatywą.

Z  kolei dziennik konstatuje, że wiele państw 
europejskich i pozaeuropejskich, bądź doko­
nało już formalnego uznania imperium włos­
kiego de jure, bądź akredytowało swych przed­
stawicieli przy W iktorze Emanuelu 3-cim, ja - j 
ko królu włoskim  i cesarzu Etiopii, bądź też 
uznało wykonywanie suwerenności włoskiej 
na terytorium dawnej Abisynii. Formalnie im­
perium zostało uznane de jure przez Niemcy 
i Szwajcarię, Austrię, W ęgry, Jugosławię, Al- |

banię, Hiszpanię, Japonię, Mandżukuo I Jemen.
Do tych państw —  kontynuuje pismo —  m o­

żna dołączyć Polskę, która oświadczyła w Ge­
newie, że uważa sprawę włosko-etiopską za 
zamkniętą. Akredytowały swych przedstawi­
cieli przy królu w łoskim  i cesarzu Etiopii Chi­
le, Panama, Guatamala, Ekwador, Irlandia i 
Nikaragua. Inne p aó łg a . zapowiedziały, że u- 
czynią to samo. W reszcie uznały de facto wy­
konywanie suwerenności w łoskiej na teryto­
rium b. imperium abisyńskiego: Anglia, Fran­
cja, Belgia, Grecja, Bułgaria, Rumunia, Czecho­
słowacja, Turcja, Iran, Peru i Haiti. „Inform a­
zione Diplomatica" konkluduje, stwierdzający 
że zagadnienie, które dzięki pożądanej inicjaty­
wie rządu holenderskiego jest przedmiotem dy­
skusji w  łonie grupy pansiw w  Oslo, m oźnt 
uważać już za rozwiązane w  znacznej miarąę,
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R o d z i n a .
Uprasza się o zaniechanie składania wizyt kondolencyjny ch.

Ł rk rtm  poiskse grałestwe
przeciw prześladowaniom irydów

w Rumunii
Warszawa, 6. 1. (A ). Centralny Komitet Or­

ganizacji Syjonistycznej zwołał na dziś wielkie 
zgromadzenie, poświęcone obecnej sytuacji Ż y­
dów w Rumunii. Na zgomadzenie przybyło kil­
ka tysięcy osób. W śród nich znaleźli się przed­
stawiciele wszystkich warstw społeczeństwa 

żydowskiego, wszystkich organizacji i stowa­
rzyszeń. Z referatami i przemówieniami w y­
stąpili: adwokat Hartglas, dr Kleinbaum i in. 
Nawiązując do tragedii żydostwa niemieckie­
go. które trwa już od kilku lat i rozpoczynają­

cej się tragedii Żydów rumuńskich, m ówcy 
wskazywali, że

jedynie utworzenie pełnoprawnego 
państwa żydowskiego w Palestynie 
może uratować naród żydowski od 
dalszych prześladowań w najrozmait­

szych krajach.
Zgromadzenie zakończyło się przyjęciem rezo­
lucji protestującej przeciwko prześladowaniom 
Żydów  w Rumunii i zawierającej słowa otu­
chy dla cierpiących braci rumuńskich.

Pierwizeantyżyłlawskiezarząiizenia 
rządu rumuńskiego

Bukareszt, 6 .1 . PAT. Rada m inistrów na od ­
bytym  wczoraj posiedzeniu om ówiła pierwsze 
zarządzenia, zmierzające do wykonania pro­
gramu rządowego.

Komunikat wydany po zakończeniu posie­
dzenia zapowiada mianowanie kom isji, której 
zadaniem będzie ustalenie w  ramach obow ią­
zujących p ra w (!)  przepisów w  celu wyelim i­
nowania szynkarzy Żydów  z wsi rumuńskiej, 
zważywszy, iż są oni (ly lko o n i ! ! —  Red. „N. 
Dz.“ ) niebezpieczni dla zdrowia ludności w iej­
skiej.

Następnie zbadano i om ów iono sprawę re­
w izji wszystkich postanowień o naturalizowal 
niu w  sposób niezgodny z prawem cudzoziem­
ców , którzy osieolili się na terytorium Rumu­
nii bez upoważnienia odpowiednich wtadz pod­
czas w ojny i po wojnie, a nie posiadają żad­
nych prawnych danych do dalszego pozosta­
wania w Rumunii

W śród dalszych uchwał rady ministrów na­
leży wymienić zarządzenia, zmierzające do ob­
niżenia cen produktów7 stanowiących przed­
m ioty pierwszej potrzeby dla ludności w ło­
ściańskiej.

Postanowiono wreszcie, iż język rumuński 
i historia Rumunii będą nauczane we wszyst­
kich szkołach państwc.wych, czy też m niejszo 
ściowych przez profesorów  Rumunów.

P. Goga zaprzecza...
Bukareszt, 6. 1. ŻAT. Premier Goga zaprze- 

izy ł oficjalnie doniesieniom, jakie ukazały się 
w prasie o  rzekomym rozporządzeniu m ini­
stra pracy, które miało zabraniać Żydom  zatru 
dniania chrześcijańskiej służby dom owej płci 
żeńskiej poniżej lat 40. W  kołach oficjalnych 
Podkreślono, że tego rodzaju rozporządzenie 
nie m ogłoby być wydane bez aprobaty rady 
ministrów, która tej sprawy wcale nie rozpa­
trywała.

Jednocześnie zaprzeczono oficjalnie w szyst­

kim doniesieniom prasy m iejscowej, które nie 
odpowiadają prawrdzie. Nieprawdą jest, jako­
by oddział szturmowy partii narodowo-cltrze- 

1 ścijańskiej ob jął nadzór nad urzędami pań­

stwowymi, by nie dopuścić do nich Żydów. Nie 
odpowiada też rzeczywistości, jakoby rząd 
mianować miał dwóch podsekretarzy stanu dla 
spraw mniejszości w Transylwanii.

...a minister zdrowia wydaje 
zarządzenia antyżydowskie

Bukareszt, 6. 1. ŻAT. Minister zdrowia ogło­
sił oficjalnie, że lekarze żydowscy zatrudnieni 
w jego resorcie będą zastąpieni przez lakarzy 
chrześcijańskich.

Przeciw przymusowi swastyki
Bukareszt, 6. 1. ŻAT. Rząd ogłosił oświad­

czenie, że wydane zostaną najostrzejsze środki 
zaradcze przeciwko tym osobom , które będą 
zmuszać przechodniów na ulicach do nabywa­
nia znaczków ze swastyką. W  oświadczeniu 
podkreślono, że sprzedawcy znaczków ze swa­
styką będą aresztowani, jeżeli będą nadal kon­
tynuować swą nielegalną sprzedaż.

Przeciw ucieczce kapitałów
Bukareszt 6. 1. PAT. Rząd wydał nowe prze­

pisy, zaostrzające kontrolę graniczną, mające 
zapobiec ucieczce kapitału.

Władze celne otrzymały polecenie ścisłego 
kontrolowania podróżnych, opuszczających Ru 
munię i zatrzymywania wyw ożonych biletów 
banku narodowego rumuńskiego, jak  również 
krajow ych monet złotych, srebrnych oraz de­
wiz.

Rozmowa posła P . Brytanii 
z premierem tisgii

Bukareszt, 6. 1. Poseł W . Brytanii w Buka­
reszcie sir Reginald Hoare odbył dłuż=zą roz­
mowę z premierem Goga.

Pierwszy prezent 
dla Mussoliuiego

Rzym, 6. 1. PAT. Rząd włoski zosiai zawia­
dom iony przez rząd rumuński o zamiarze 
rianow ania  nowego posła rumuńskiego w 
Rzymie. Listy uwierzytelniające dyplomaty ru ­
muńskiego będą adresowane do króla W łoch

i cesarza Abisynij.

Czechosłowacja wznosi mur 
paszportowy na granicy 
rumuńskiej

Praga, 6. 1. PAT. Ministerstwo spraw zagra­
nicznych ogłasza, że z dniem 7 stycznia zostaje 
wprowadzony obowiązek wizowania paszpor­
tów  przy przekraczaniu granicy czechosłov/ac- 
ko-ruinuńskiej.

Plaże półwyspu helskiego — 
doskonałymi autostradami

Jastrzębia Góra 6. 1. PAT. Brzegi Bałtyku od 
strony otwartego morza zaczęły ostatnio szyb­
ko zamarzać, tworząc wzdłuż plaż pAężne ja k ­
by  stopnie lodowe. Zupełnemu olodzeniu u- 
logly plaże, które tworzą obecnie doskonałe 
jezdnie dla wszelkiego ro lzy ju  wehikułów, nie 
w yłączając 1 mechanicznych. Na olodzonej 
plaży na rowerze rybacy rozwija ją bardzo duże 
szybkości, na samochodach, czy m otocyklach

jazda odbywa się na plaży, jak na najlepszej 
autostradzie. Zwłaszcza na półwy.*;ep helski od 
strony lądu komunikacja odbywa się plażami 
mierzei helskiej. Rybacy z zamarzniętych por­
tów Jastarni i przystani w Kuźnicy wyruszają 
na połow y z Helu i W ielkiej W si. T.ó 1 zatoki 
puckiej osiągnął już cypel helski. Zamarznięci* 
portu w Helu jest juz tylko kwestia c^asu.
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Bilans bojkotu — koclokwik 

bojkotujących
Ostatnie tygodnie cechowało największe 

nśSilenie antyżydowskiego bojkotu . Jakoś 
dotąd nikt nie pokusił się. by  sporządzić bi 
lau& strat i zysków  w  te i dzieizinie. B o jk ot 
mi&i ja k  wiadomo, na celu zniszczenie pod ­
staw  bytu Żydów i zmuszenie ich do emigra 
cji. O  ile pierwszy punkt udał się w  wielu 
m iejscow ościach i powiększono w ten sposób 
liczbę nędzarzy i głodnych, to  drugi punkt 
je s t  oczywiście niewykonalny. W  wyniku 
bojkotu  pojaw iły sie znowu wiadom ości o 
licznych głodu jących  rodzinach żydowskich

O d z a l n z  ą o t e n i e ,
B R Z Y T E W  K£

TOLEDO

ilcjcim sM  a sta u i s w i f t a

szczególnie w  m ałych m iasteczkach, o  nędzy 
i  upadku wielu o fiar bojkotu. Bilans strat 
n ie został jeszcze dokonany. Zachodzi jedna 
kow oż pytanie, ja k  wygląda bilans zysków , 
co  uzyskało kuplectw o chrześcijańskie „n a ­
rodow e” ? W  te j dziedzinie prasa ".dobywa 
się tu  i ówdzie na szczerość i nie żałuje czar 
n ych  barw  przy opisywaniu n iektórych  cech  
churakterysi ycznych „n ow ego”  kupiectwa. 
N iedawno „P olska Z brojna”  w  obszernym  
artykule zw róciła uwagę na drożyznę, nie- 
grzecrnośc i niesolidiamość „n ow y ch ”  kup­
ców . A  obecnie „S łow o”  w  żałosnym  tonie 
( „T o  nas boli...” ) om awia pewne fa k ty  na 

i l e  bojkotu antyżydowskiego. O to, kilka c y ­
ta tów  :

...Co tu gadać! Sklepy chrześcijańsiue były 
pełne, trzeba było w poniektórych czekać 
stać w kolejce. Sklepy żydowskie puste.

Po tej „próbie sit" kilkunastu ostatnich 
miesięcy, zdawałoby się nie aa górą. ale ledwo 
wystającym pagórkiem, leży już ten’ dzień, gdy 
żaden chrześcijanin nie wstąpi do sklepu ży­
dowskiego. Zwycięstwo, już. już... Takby się 
zda walu powiadam, ale tak’ nie jest. Bo jest 
coś, co przeszkadza co hamuje. Otóż tym ha­
mulcem wydają mi się być niektórzy kupcy i 
i handlarze chrześcijańscy...

...Po kilku miesiącach potrzebowałem 6 lam 
Dek. Kupiłem w firmie Żejmy 5 lampek po 1 
zł. 40 gr. O szóstej przypomniałem -obie do­
piero na dworcu. Zbiegiem więc do sklepu ży­
dowskiego na ul. Sadowej i kupiłem (innej 
marki przyznaję) takiej samej mocy lampkę 
za — 1 zł. 20 gr. — Po roku przepaliła się 
piersza ale... nie żydowska. — To jest moja 
sprawa prywatna, być może nieładnie jest, 

ie  ją tu poruszam. Być może niczego nie do­
wodzi, nawet napewno niczego n!e dowodzi; 
jedna lampka. Oczywiście taki .zbieg okolicz­
ności. Ale niech ta moja prywatna sprawa 
ałuży za rodzaj motto.

Dziesiątki, selki ludzi, konsumentów, chrze­
ścijan, antysemitów, najzagorzalszych stron­

ników bojkotu, czy jak ich tam razwać ma • 
my, przytaczaj* podobne sprawy prywatne. A 
Wtedy stają się one sprawą publiczną.

U Żydów jesl taniej, u Żydów jest większy 
Wybór! Na miłość Boską panowie kupcv chrze 
śdjanie coś z tern trzeba zrobić, bo wasze te­
oretyczne enuncjacje, nie zmieniają sytuacji 
monetarnej w poszczególnych kieszeniach.

„Mcżm. powiedzieć, że społeczeństwo zrobi­
ło wszystko. Naraża się na niewygody czeka­
nia ogranicza w wyborze, byle tylko — chrze­
ścijańskim. A ci sami kupcy dla których to się 
robi 1 czyni ofiary z własnej wygody, popro- 
stu spekulują nieraz na uczuciach narodo­
wych, czy politycznych, w najlepszym,za* ra­
zie lekceważą sobie kiijenta. Poco mają się 
starać? I tak, i tak bez ich udziału, pisma na­
wołują do iaojkotu żydowskiego, stronnictwa 
nsławiają pikiety, społeczeństwo popiera han­
del chrześcijański, powodzenie mają zapcwnio-

raty“  — „Nie, inv lal nie uuzielamy" — Nie 
opłaci się tej firmie... teraz. A Żyd da na raty.

— Dlaczego tak drogo? — To niecb pan 
idzie do Zi d-a!

Czy to jest odpowiedź? Czy tak powinien 
traktować poważny kupiec? A przecież taka 
odpowiedź jest na porządku dziennym.

Potrzebowałem przed kilku tygodniami pew­
nego artykułu z branży rymarskiej. Zaszedłem 
d<o pięciu chrześcijańskich sklepów na ulicy 
Wileńskiej w żadnym nie znalazłem. Nie ku­
piwszy nic wychodziłem i za każdym razem 
mówiłem ..dowidzenia".

Ani w jednym sklepie z tych pięciu rymar­
skich i szewskich, nie odpowiedziano mi z nad 
kontuaru: „dowidzenia". Ani w jednym! Wszy 
scv mieli miny obrażone.

N ie są to  naturalnie wcale rew elacje ani 
dta nas ani dla konsumenta chrześcijańskie 
go, Są to  dobrze znane obiaw y życia prak­
tycznego. I  w te j dziedzinie nie pom ogą żad 
ne apele ani hasła bojkotow e. Pocóż taki 
„n ow y”  kupiec chrześcijański ma wysilać 

się na grzec/m ość, solidmiość. k iedy przed 
sklepem żydowskim  stoi pikieciarz, który 
przesyła mu klientów ? D laczego rua być za 
interesowany w wielkim zbycie a więc i w  
taniości towaru, kiedy je g o  straty pokryje  
w  każdej chwili ja k o  straty kupca „narodo 
w ego”  PKO. czy  B G K .? P oco  konkurować 
solidnością , taniością i uprzejm ością , V e - 
d y  konkuruje się zapom oeą pikiet, łom ów  
żelaznych i ekscesów ? T ylko —  na dłuższą 
m etę tego  rodzaju  stanowisko „n ow ego”  ku 
piectw a je st  nie do utrzym ania. T o  „n ow e”  
kupiectw o nie je s t  przywiązane do  sw ego 
warsztatu pracv, nie ma dla niego zrozumie 
nia, a liczy  wvłącznie tylko na anele b o jk o ­
towe, na cieplarnianą atm osferę jak ą  się je  
otacza w  obecnej chwili i na... bezprocento­
we subw encje z kar państwov-ych. Te w szyst 
kle spraw y nie zm ieniają jednakow oż „sytu  
acji m onetarne i w kieszeniach konsum enta” , 
i  w  tym  tkwi cała sztuczność „n ow ego”  ku­
piectwa. która boli nie tylko publicystę „S ło  
w a” , ale setki i tysiące konsum entów chrześ 
cijańskich.

Bezmyślny kałar
Na tem at stosunku do m niejszości narodo 

w ych  w  Polsce ogłasza b. poseł A dam  Cioł- 
kosz w „Dzienniku Ludow ym ”  bardzo słusz 
ne uwagi, zb ija jąc tezę, jak oby  w Polsce 
istniało ty lko jedn o zagadnienie narodow oś­
ciow e - żydow skie:

Jest to wierutne kłamstwo , Kwestia żydów 
sika stanowi tylko najdogodniejszy punkt wyj­
ściu dla polskiego nacjonalizmu, dzięki temu, 
że odporność żywiołu żydowskiego jest obecnie 
bardzo zmniejszona i osłabiona. W rzeczywisto­
ści w Polsce istnieje nietylko zagadnienie ży­
dowskie, ale wielorakie, bardzo złożone i coraz 
trudniejsze zagadnienie narodowościowe.

Przyjmijmy przez chwilę, że obozowi anty- 
semicko-pogromowemu udało się rozwiązać 
kwestię żydowską w Polsce. Na Żydach jednak 
sprawa się nie kończy! Przecież program tego 
obozu, w najbardziej zwięzłym skrócie brzmi: 
„Polska dla Polaków". Tymczasem wedle urzę 
dowycłi danych powszechnego spisu ludności

z roku 1931, mamy w Polsce 69 proc. ludności 
polskiej, a 31 proc, ludnoś"i innojęzy-znej i OD- 
coplbmiennej. Jest to okrągło 10 milionów ła­
dzi. Coi z nimi wszystkimi zamierza uczynić 
wo-jujący nacjonalizm polski. Usunąć ich t  

Polski, takby logicznie wynikało z przytoczo­
nego wyżej hasła? Ale tu powstają nowe wąt­
pliwości. Jeżeli mają odejść — to z ziemią, czy 
bez ziemi? Przecież w województwie wołyń­
skim Polacy stanowią tylko niecałe 17 proc. lu­
dności, a w stanislawowskieir nieco ponad 22 
proc. Oczywiście program wypędzenia np. U- 
kraińców z Polski razem z ziemią, na której 
stanowią większość ludności, stanowiłby pro­
gram nowego rozbioru Polski, zaprzeczenie my­
śli „wielkomocarstwowych", którymi żyje pol­
ska prawica. Jeżeli zaś miliony mniejszości na­
rodowych opuścić mają Polskę bez ziemi, to ro­
dzi się skromne zapytanie: a dokąd?

tżąda się, aby w Polsce gospodarzami byli Po­
lacy. Ależ właśnie z cyfr wynika, ze jesteśmy 
i musimy być gospodarzami Polski, dlatego, że 
stanowimy 69 proc. ludności Bzeczypospolltej. 
Żaden wróg Polski nie potrafi zepchnąć nas do 
roli mniejszości w tym kraju i wołanie o rolę 
gospodarzy dla Polaków w Polsce jest ordy­
narnym bluffem. Każdy parlament, wybrany 
na podstawie choćby najliberalmejszego pra­
wa wyborczego, musi dać większość miejsca Po­
lakom, musi na Polaków włożyć obowiązek tro­
ski o losy państwa, o polską myśl państwową 
i o polską rację stanu. Nie ma iadnęgc powo­
du, by przeczyć tej oczywistej prawdzie.

Ale zarazem byłoby błędem ciężkim i n i e w y ­
baczalnym, gdyby od polskiej myśli państwo­
wej miały być odsunięte lub odepchnięte mniej­
szości narodowe naszego państwa. Zbliża się 
dwudziestolecie naszej niepodległości, a zaga­
dnienie wejścia mniejszości w orbitę polskiej 
myśli państwowe.1 nie zostało dotychczas roz­
wiązane. A  tu im później, tym gorzej.

Hałas, wyczyniany dokoła zagadnienia żydów 
skiego, które w swej istocie jest wyłącznie pro­
blemem uproduktywnienia nienormalnego ży­
dowskiego społeczeństwa — nie sprzyja głęb­
szej myśli, głębsza musi się odnaleźć. Kte od­
dala od Polski dziesięć milionów ludzi, ten 
trzecią część ludności państwa naszego odcina 
od nas niewidzialną, ale bolesną i krwawiącą 
granicą. A może nadejść moment wielkiej pró­
by dziejowej, w którym nieobojętne będzie, jzy 
tych 10 milionów oczy swoje obróci ki War­
szawie, polskiej stolicy, czy też — niechaj uas 
losy strzyga od takiej zlej rhwilil   ku Berli­
nowi, Moskwie, lub jakiejkolwiek, innej ob.:ej 
potędze.

.Autor dotknął tu istoty  zagadnienia, sta­
ją c  na gruncie cy fr  statystycznych  i  rzeczy 
w istości polskiej. Te rłuszne w yw ody w y j? a 
ga ją  tylko w  dw óch punktach pew nego „ y  
jaśnienia. —  Pisząc o  fakcie, że m niejszości 
narodow e nie m ają gdzie em igrować, zazna 
cza au lor z przekąsem, że tylko nacjonaliści 
żydow scy „m arzą o osiedleniu w  Palestynie 
8-miu m ilionów Żydów ” . Przede w szystkim  
nikt z nacjonalistów  żydow skich nie staje na 
stanowisku em igratjonizm u i łączenie spra 
w y pojem ności Palestyny z t. zw. em igracjo 
nizmem jest oczyw istym  absurdem. P odob ­
nym  absurdem jest  zdanie, w którym  autor 
jednym  tchem  wypowiada zdanie o  łączności 
z Berlinem, M oskwą czy  Tel Aw iw em . Czyż­
by  nie wiedział, że takie zestawienie jest, 
powiedzm y oględnie, niew łaściw e? Czyżby 
n igdy nie słyszał o głębokich różnicach ide­
ow ych ? Czy nie zna licznych enuncjacyj śp. 
A ndrzeja  Struga o  Palestynie, ani tez a rty ­
kułów drukow anych w „R obotn iku”  pióra b. 
posła D ubois?

pe.
...Przychodzi pan do *klepu: „czy mogę m

Bandycki napad nocny 
w Chorzowie

Chorzów, 6. 1. Ubiegłej nocy miał miejsce 
przy ul. Bogdalna 4 ohvdny napad bandycki. 
Do biednego krawca Dawida Steinitza wdarli 
się jacyś osobnicy spod ciemnej gwiazdy, któ­
rzy po pobiciu mieszkańców zdemolowali u- 
rządzenie domawe oraz zniszczyli warsztat kra­
wiecki biednego rzemieślnika.

Zrozpaczeni poszkodowani udali się naza­
jutrz na pólicję, podajac nazwisko jednego z 
napastników, którego poznali, tu jednak pora­
dzono im w ytoczyć sprawę sądową. W iado­
mość o  tym wypadku wywołała zrozumiałe 
rozgoryczenie.

Zmiany w dyplomacji 
amerykańskiej

Waszyngton, 6. 1. PAT. W  kobich zbliżonych 
do „Białego Dom u" inform ują, iż jeszcze w  cią­
gu bież. tygodnia prezydent Roosesclt wystą­
pi z projektem  dokonania następujących prze­
sunięć na placówkach dyplomatycznych St. 
Z jednoczonych: O b e c n v  ambasador amerykań­
ski w  Moskwie Davies będzie przeniesiony dc 
Brukseli, przedstawiciel SI. Zjedn. w  Brukseli 
Gibson zostanie przeniesiony w stan spoczynku 
z dniem 1 lipca. Ambasadorem w  Londynie 
ma bvć mianowany Józef Kennedy, a w  Ber­
lin ic Hung W ilson.

Ambasador Bullil pozostanie nadal w Paryżu,
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m , demokracie zachodnie, państwa 
totalne i małe państwa neuiralne

Prezyd?nt republiki czeskosłow ackiej w  
swym  orędNu now orocznym  dał w yraz n a j­
głębszemu optym izm owi, ośw iadczając, że 
m ożliwość w oiny  europejskiej jest onecnie 
znacznie mniejsza niż przed rokiem. Nie za 
dowolił się tylko takim negatywnym  stwier 
dzeniem, lecz posunął się nawet do pozytyw  
nej przepowiedni, nazyw ając rok 1938 „ r o ­
kiem rokow ań” . Taki sam horoskop ootym is 
tyczny postawił na now y rok znakom ity pu 
blicysta angielski Wickh&in Steed stwierdza 
je c  na łsm ach prasy św iatow ej, że w  m iędzy 
narodow ej polityce nastąpiło poważne odprę 
żenie, bo kanclerz H itler usłyszał od lorda 
FIali%xa że rząd angielski nie pozostanie ne 
utralny na wypadek w o jn y  w Europie ś r o i  
kowej. Także Pertinax solidaryzuje się ze 
swym  znakom itym  kolegą angielskim, tłuma 
cząc nam na łam ach „ L ’Europe N ouvelle” , 
źe obawa państw  tota lnych  przed sojuszem  
argie lsko  - francuskim  jest  pow ażnym  czyn­
nikiem pokoju . Państw a totalne nie m ają 
już nadziei w o jn y  błyskaw icznej, k tóra  jest 
jedyną szansą ich w ygranej. Zdaniem  Perti 
nara, grozi państwom  totalnym  na w 'spadek 
w ojn y  karta chlebowa, g łód  i blokada, a je s t  
to  najlepsza gw arancja  pok o ju  m iędzynaro­
dowego.

Innego zdania jest natom iast stary  wete 
ran socjalizm u Em il V3ndervełde, k tóry  w 
wywiadzie udzielonym  szwedzkiem u organo 
wi socjalistycznem u oświadcza, że w ojna  już 
wybuchła, że od 17 m iesięcy prowadzi się ją  
w  Hiszpanii. N iestety, n ic zdają  sobie z te­
g o  spraw y partie socja lis+vczne tych  k ra jów  
neutralnych, które biorą same udział w  rzą 
dzie. M uiistrowie socja listyczn i kra;ńw  skan 
dynaw skich oraz Belgii, zdaniem  Vandervel 
dego, u legają  hypnozie konserw atyw nego 
rządu angi Oskiego, k tóry  jest w  gruncie rze 
czy  narzędziem w  ręku kapitalizmu. Dem o­
kracje  zachodnie są tak poteżne, że m ogłyby 
naoraw df podyktow ać p ok ó j że gd yby  ude­
rzy ły  pięścią w  stół, tró jk ąt państw  faszys 
tow sko - tO t| k»ch  zrozum iałby w  lot s y t u ' 
acię  i nie odw ażyłby się na żadne ryzyko 
j>c'kalania świata.

O to m am y przed sobą dwa h orosk opy : op ­

tym istyczny i pesym istyczny. K tóry  z nich 
ma racje? Trudno dopraw dy odpow iedzieć 
na to  pytanie w  krótkim  artyk u k . T o  jedno 
jest pewne, że g d yb y  państwa dem okratyoz 
ne na prav,dę chciały, znikłoby zupełnie nie 
bezpieczeństw o w ojny . Jeden z g łcśrych  po 
lityków  belgijskich w ystąpił niedawno z 
prawdziwą sensacją polityczną, k tóra powin 
na też zam tercsow ać i polską opinię oublicz 
ną. G dy N iem cy obsadzili zdem ilitaryzowa- 
ną strefę nadreńską, m iał polski minister 
spraw zagranicznych wezw ać do siebie a m ­
basadora francuskiego i oświadrzvć mu, że 
jeśli Francja  zdecyduje się do kroku stanów 
czego w  stosunku do Trzeciej Rzeszy, m oże 
liczyć na pełne poparcie Polski. Dowiedzia­
no się o  tym w Londynie i w ysłano do P ary 
ża —  ów czesnego premiera belgijsk iego Van 
Zeelanda k tóry  nalegał by  konflikt z Niem 
cami załatw ić dyplom atycznie. F rancja  wie' 
działa, że Van Zeeland nie przemawia w  imie 
niu Belgii, lecz Anglii, d latego zdecydow ała 
się do „drog i dyplom atycznej” . N ie wiem y, 
ile praw dy jest w  te j w ersji, ale je s t  ona bar

CHLUBA PRZEMYSŁU KRAJOWEGO
T ifk : do papierosów

CLTESfE * - „PIŁKOWATKI"M
a‘ nnkow o s» n a^ y ż^ ze .

żydzi nie mogą opuścić granic
Niemiec Izz specjalnego 
zezwolenia wiadz

Strassburg, 6. 1. ŻAT. Z  początkiem  1938 
r. w p row ad zon o  w  N iem czech  dalsze ogra­
niczenia w zględem  Żydów-, ktrzy pra ?\ą w y  
je ch a ć ze granicę. V cd łu g  w iadom ości, ja ­
kie nadeszły d o  Strasburga, n iem iecka straż 
gram czna zatrzym ała na granicy francus­
kiej i szw ajcarskiej szereg żydow skich  p o ­
dróżnych  i skonfiskow ała  jch  paszporty. Je­
dnocześn ie zaw iadom ion o tych  pasażerów , 
że Ż ydom  nie w o ln o  opuszczać N iem iec, bez 
specjalnego zezwolenia w ładz centralnych, 
chyba, że w ięcej nie p ow rótą  dio kraju. —  
W spom n ian e zezw olenia na w yjazd . Żydzi 
będą m ogli otrzym ać tylko w  w ypadkach 
w y jątkow ych  lub dla przeprow adzenia  tran 
sakcyj handlow ych , które zwiększą eksport 
z N iem iec.

: dzo charakterystyczna. Małe państwa neut- 
; ralne widzą ja k  wielkie m ocarstw a s<* ustęp 
nwe w obec państw totalnych. W idzą też i 

i to  co  się dzieje poza kulisami, m ianowicie, 
że N iem cy i W łochy nie m ogłyby się zbroić,

: gd yby  nie dostały surow ców  ze strony głów 
me R osji sowieckiej. W łochy w ygrały w o j- 

j nę abisyńską dzięki ńafcie rosyjsk iej, a 
i N iem cy przeprowadziły swe zbrojenia dźię- 
: ki rudzie m anganow ej, jak ą  otrzym ali od R o  

sji. Przem y ł  angielski zainteresowany jest 
| w  zbrojeniach niemieckich, dlatego konser­

w atyw ny rząd angielski je s t  tak uległy w o­
bec dyktatur,,,

W idzą to  państwa małe i w yciąga ją  z tego  
odpowiednie konsekw encje. Dania np. nie 
uznaje u  siebie m ałżeństw m ieszanych za­
w artych  przez obywateli niem ieckich, ch o ­
ciaż je s t  to  niezgodne z konstytucją  duńską. 
Holandia w ystępu je z inicjatyw ą, b j ' uznano 
wreszcie oficjaln ie podbój Etiopii. Caechosło 
w acja  nie chcąc drażnić Trzeciej Rzeszy, nie 
pozwala na w ydawanie w  Karlsbadzie tyg ed  
nika „D er Neue Vorw arts” , organu central 
nego kom itetu niem ieckiej partii socja lno -  
dem okratycznej, k tóry  się schronił do Cze­
chosłow acji. „V orw arts ’; zapowiada w  sw ym  
ostatnim  numerze, że od  nuwego roku w y­
chodzić będzie w  Paryżu. Na próżno protaą 
tu je  p -ztciw k o temu w sposób  gw ałtow ny 
„Sózialdem okrat” , o-gai? niem ieckiej partii 
socja listycznej w  Czechosłow acji, przypom i­
n a jąc że M asaryk i Benesz korzystali też 
sw ego czasu z prawa azylu i wydawali za­
granicą prasę em igracyjną. N ie m ożna jed ­
nak żądać stanow czości od  m ałych państw, 
gdy wielkie m ocarstw a są tak tchórzliwe. A  
im tchórzliwsze są dem okracje, tym  nahal- 
n iejszy je s t  tupet państw  totalnych... ,

M. K.

G. fRUSCHEiU

P O Ź E G
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Grubaska z godnością wręcza Ottonowi m o­
netę tytułem ryczałtowego honorarium, ze zło­
ścią ujm uje pod rękę obie towarzyszki i  od­
chodzi.

Znowu cisza zalega plac. Po chwili strażnik 
w  ciemnej pelerynie okrąża go, nakręca zegar 
kontrolny obok filii Banku Przem ysłowego i 
rzuca okiem przez kraty ochronne do wnętrza 
lokalu. Biurka stoją posprzątane i opuszczone 
jakby właśnie wyszły z fabryki. W  bladym no­
cnym oświetleniu wygląda sala jak krajobraz 
księżycowy. Gdyby istniały gnomy, napewno 
by się tu nie rządziły. Urzędnicy musieliby sa­
m i wywiązywać się ze swych zadań.

Gdy kroki strażnika ucichły, zaczyna się W ie- 
ge znowu krzątać około refraktora. Zniża go 
I skierow uje na pewien ziemski cel. Na dru­
gim końcu parku wznosi się ponad drzewami 
sześciopiętrowy dom. Gołym okiem nie widzi 
się go -V świetle księżyca, jednak ostre soczew- 
ki wyczarowują słaby obrazek. Zamazany drży, 
jakby się odbijał w kropli w ody i pokazuje, do 
ębrv nogami, jedno okno najwęższego piętra. 
Gzy jednak to właściwe? Tak, trzecie od lewej 
strony, ciem no tam, żadna lampa nie prześwie­

ca przez szyby. Najlepsza luneta ziemska nie 
odkryła by tam teraz nic godnego uwagi, a jed ­
nak Otto długo nie spuszcza z oka tego mgli­
stego coś.

Astronom  nie powinien posiadać żadnych m i­
łostek, jego noce bowiem należą do gwiazd. 
Gorzej jest, gdy jego dziewczynka zajęta jest 
od wczesnego ranka do późnego wieczora. Kie­
dyż mają się widzieć, kiedy mają sobie mówić 
o swej miłości, kiedyż m ają sobie wzajemnie 
okazywać m iłość? Jakże wstrętne jest to towa­
rzystwo film ow e „Matador**! Już od trzech dni 
nie wypuszcza Anny nigdy przed północą  zmu­
sza ciągle do pracy w godzinach nadliczbo­
wych, pozwala Ottonowi usychać z tęsknoty, 
albowiem „W ładca  Gór“  musi być w tym ty­
godniu gotowy.

No, ale zdaje się, źe im się to udało. Okno 
z pracowni Anny, zwanej przez tych bonzów 
„cuttingroom** jest zupełnie ciemne. Ale dla­
czego Anna nie przeszła dookoła przez plac 
Don Karlosa? Czyżby była zbyt zmęczona albo 
może dyreł tor odw iózł ją  do domu. Gdy noc 
jest już dość późna, ukazują ci panowie często 
swe dobrotliwe serce dla kobiecego personelu 
—  za dnia znają tylko gwiazdy. Zazdrość w y­

pełnia go —  m ija jednak natychmiast srłóka- 
na falą m ocnego i szczerego przywiązania, 
któremu żaden dyrektor nie może niczego za­
rzucić. Anna była właśnie zbyt zmęczona i po*, 
jechała autobusem do domu —  to wszystko. 
Ładnie by to bvło, gdyby on nie dowierzał An­
nie, on, chudopachołek, uliczny, handlarz 
gwiazd i planet, kochany przez dziewczynę jak 
Anna, dziewczynę prawie jak dama. Prawie? 
Fuj, Otto, ona jest damą. bez „prawie**. Czyż 
istnieje jakaś dziewczyna ładniejsza, roztrop­
niejsza, staranniejsza w m owie i  zachowania? 
Anna...

Krótki poryw  wiatru zaszumiał w k oron ach . 
drzpw, ochłodził rozpalone oblicze Ottona i za« 
brał z sobą jego westchnienie w dal. Mężczyz­
na, który westchnął, ma lat 22, a miesiąc, w  
którym to się stało, to był maj. A to już wiele 
tłumaczy.

Nagle zjawia się jakiś pan w  czarnym palcie, 
w wysokim  sztywnym kołnierzjku i idzie 
wprost ku wysepce Ottona. Za nim posuwa sie 
drobnymi kroczkami wątły chłopczvna tak bo- 
jaźliwie. jakby szedł do dentysty. Pan oświad­
cza energicznym głosem, iż uważa tę noc za 
doskonale przystosowaną —- mówi zzeczywi^
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Daventry contra Bari

Dla przeciwdziałania propagandzie antybrylyj skicj, którą od dłuższego czasu prowadziła ra­
diostacja włoska w bari, obliczona głównie na Kraje Bliskiego W scbodu, rząd brytyjski uru­
chom ił specjalną stację nadawczą krótkofalową w L)aventry, która nadaje audycje i przemó­
wienia propagandowe dla krajów arabskich. Otwarcie stacji nastąpiło w tych dniach. Na 
zu.iyciu naszym trzej pierwsi prelegenci: gubernator Adenu sir Bernard Reilly (pierwszy 

,z lewej strony), przedstawiciel króla Ibn Sa uda w Londynie Hafiz Wabha i syn imama
Jemenu książę Hussejn.

Gwiazdy filmowe 
wypowiedziały walkę plotce
Luiza Rainer, Marlena Dietrich i Robert Taylor przeciwko nie■

dyskretnym gadułom radiowym
(s )  Często zazdrość jest tym motorem — 

który pow oduje niesprawiedliwą i ostrą kry­
tykę gwiazd film ow ych i ich życia prywatne 
go. Uwłaszcza, że gwiazdy film owe znajdują 
się w  Ameryce w pełnym świetle opinii, i 
przeróżne purytańskie stowarzyszenia kobiet 
natychmiast ogłaszają bojkot gwiazdy, jeśli 
tylko pojaw iają się jakieś wiadom ości o  ich 
rozwiązłym  życiu. W  ten sposób plotka za-

cie przystosowaną —  aby wzbogacić w iadom o­
ści Herberta przez dokładne oglądnięcie świa­
ta gwiazd zarówno w odniesieniu do ciał nie­
bieskich w ogólności, jak i odnośnie do praw 
Keplera w szczególności. Otto W iese chwali 
zamiar i chce radośnie przyczynić się do zrea­
lizowania go, ale ledwo zaczął objaśniać, pan 
natychmiast przerwał mu. karawaniarz, tak 
nazywa Otto w duchu tego pana, zdaje się być 
doskonałym fachowcem, albo tylko żmudną 
pracą przygotował się do tej godziny —  w każ­
dym razie wie on wszystko lepiej niż ten astro­
nom uliczny, poucza go, kręci sam śrubami lu­
nety, przezywa instrument biedaka lornetką 
ze zwykłego szkła i nagle zapytuje:

—  Młodzieńcze, czy ty masz w ogóle w yku­
piony patent? Jakie szkoły pan akończył?

Na szczęście jednak syn odwraca jego uwa- 
.g ę  w inną stronę skarżąc się płaczliwym glo­
nem i ze Izami w oczach:

—  Tatusiu, przecież ja nic nie widzę!
—  Niewdzięczny smarkaczu! —  Krzyczy 

tatuś w odpowiedzi — myślisz może, że gwia­
zdy na niebie wyglądają jak ognie sztuczne 
nad m orzem ! 9

—  Ale ognie sztuczne są też ładne .. —  odpo­
wiada chłopak.

—  Głupi, nie masz ani za grosza zmysłu dla 
łzeczy wyższych, chodź!

(C. d. n .).

graża nieraz karierze danego artysty czy  arty 
' stki.

'ieraz w yłoniło się całkiem nowe niebez­
pieczeństwo. Od pewnego czasu towarzystwa 
radiowe nie tylko starają się o współpracę 
znanych i populornych gwiazd film ow ych w 
swoich programach, ale film , aktorzy i ich ży 
cie prywatne służy conferencierom  ja k o  naj 
ulubieńszy temat do mniej czy bardziej uda- 

j nych dow cipów , bynajm niej nie grzeszących 
zbytynim poczuciem taktu i  delikatności.

I Te dow cipy i gawędy, to najzwyklejsze w 
świecie plotki. Niektórzy conferencierzy prze 
ścigają się wprost w  opowiadaniu pikantnych 
szczegółów z życia uiunieńców ekranu.

W  kołach producentów film ow ych przygo­
towuje się ostry protest, gdyż uważają, że te 
złośliwe krytyki szkodzą opinii artystów, a 
tym samym i produkcji. Niezależnie od te­
go, kilku spośród poszkodowanyych artystów 
występuje przeciwko tym plotkom  na własną 
rękę.

„AROGANCKA I EGZALTOW ANA* LUIZA 
RAINER

Pierwsza, która energicznie zastrzegła się 
przeciwko tym atakom radiowym, była Lul 
za Rainer. Przed mikrofonem  nie tylko obra 

j żono ją i wyszydzano, ale także wyciągnięto 
na forum  sprawy, które jedynie i wyłącznie 
dotyczą je j i wytwórni, z którą pracuje. Tak 
w ięc opowiedziano słuchaczom, że Luiza Rai 
ner :esi "winzd", która sorawia w?ełe kłonotu 
producentom. Nazywyaja ją „M adcap", prze- j 
sądną, kapryśną i zwariowaną istotą, a na 
dowód przytacza plotkarz radiowy, że dopie- < 
ro ostatnio nie chciała się zgodzić na małe f 
zmiany w  filmie „B ig City" który nagrywano 
i które były wprost koneczne. Za karę odebra 
no je j rolę w filmie Molnara „Dziewczę z Tri­
estu". Poza tym zaangażowano dwie artystk i,.

będące w jej typie, mianowicie Heddę La 
Marr i Ilonę Massey, ażeby uniezależnić się 
od je j kaprysów. Luiza zasadniczo zawsze 
sprzeciwia się nakazom producentów i z®- 
miast na próbę do atelier w H ollywood poje­
chała do Nowego Jorku, gdzie urządziła zu­
pełnie na nowo apartament swojego męża Chf 
ford  Odela, ku jego największemu zdumieniu 
W  ogóle, dodaje gawędziarz, nagia kariera —  
przewróciła jej w  głowie...

Można sobie wyobrazić minę artystki kie­
dy to wszystko usłyszała... Pierwszej części za 

j rzutów nie mogła zbić, miała bowiem rzeczy- 
, wiście konflikt z producentami, który zakoń­
czył się tym, że je j odebrano rolę w sztuce 
Molnara. Ale energicznie i stanowczo zastrze 
ga się przeciwko jakimś imputowanym je j 
kaprysom. Nazajutrz po audycji połączyła s if 
telefonicznie z plotkarzem z radia i powiedzia 
ła mu swoje zdanie w laki energiczny sposób 
—  że jeszcze tego samego wieczoru odwołał 
przed mikrofonem wszelkie te potwarze i o- 
ficjalnie przeprosił artystkę...
TAKŻE MARLENA PROTESTUJE

Przykład Luizy Rainer podziałał. Marle, a 
jeszcze będąc w Paryżu dowiedziała się, że 
jeden z „plotkarzy eteru" obrał sobie za cel 
je j osobę. Opowiadał między Innymi, że pro­
ducenci którzy pracują z nią od kilku iat —  
zmęczeni i znudzeni są Już tą pracą i nie ma 
ją zamiaru odnawiać kontraktu. Poza tym 
Marlena rujnuje producentów, żądając coraz 
to nowych zmian sprowadzonych toalet, co  
nieraz podraża film  o  kilkadziesiąt tysięcy 
dolarów. Marlena za pośrednictwem adwoka­
ta zażądała odwołania tych plotek. Chociaż, 
zdaje się, że w tej ploteczce co  do odnowienia 
kontraktu tkwi żdziebełko prawdy..

ROBERT TAYLOR
Także Robert Taylor, który obecnie bawi 

w  Europie, był tematem plotek w  radiu. —  
Taylor m ianowicie od lat zaręczony jest z 

i Barbarą Stanwyck, jednakże ze względu na 
to, że m ogłoby mu to zaszkodzić u jego licz­
nych wielbicielek, nie m ówi się o  tym nigdy

I głośno.
W  radio opowiadano onegdaj, źe Taylor w 

najbliższych dniach ożeni się, że je g o  narze­
czona, nie chce już dłużej czekać, bo mianowi 
cie pani Barbara jest bardzo zazdrosna.

Taylor posłał z Londynu oświadczenia do 
dyrekcji towarzystwa radiowego w  Nowym  
Jorku, że wprawdzie nie zaprzecza, że jest je  
szcze ciągle zaręczony z Barbarą Stanwyck —  
ale że ona bynajm niej nie jest zazdrosna ł 
nie zmusza go  wcale do natychmiastowego 
ożenku.

Producenci film owi wszczęli akcję, która 
ma położyć kres tej modnej manii plotkarst­
wa radiowego i zagrozili, źe jeśli nie ustanie, 
zabronią artystom na przyszłość wszelkiej 
w spółpracy w programach radiowych. A by­
łaby to dla radia amerykańskiego niepoweto­
wana strata.

Piękny film o życia Ericssona
W Stockholmie odbyła się w tych dniach 

premiera filmu szwedzkiego, ilustrującego 
życie wielkiego wynalazcy Johna Ericssona, 
konstruktora propellera oraz pancernika 
„Monitor” . „Monitor” zbudowany był dla 
Stanów Północnych Ameryki i w czasie bit­
wy w Hampton Road pomiędzy stanami pół 
nocnymi i południowymi zadecydował o zwy 
cięstwie stanów północnych . Film p t „John 
Ericsson — zwycięzca z pc*d Hampton Road” 
zdobył uznanie krytyków i określany jest ja 
ko jeden z najlepszych filmów produkcji 
szwedzkiej na przestrzeni ostatnich lat. Kry 
tyka stawia go na poziomie filmów tego ro 
dzaju, co „Pasteur”  i „Emil Zola” . Rolę głów 
ną gra znany aktor szwedzki Yictor Sjostrom

-  „PRZYSZŁOSC-HEATID" (Koletek 6). Dziś 
W piątek referat tow. Bulwy n. t. ,,Probiera agrar­
ny w Palestynie" (godz, 8 wiecu.). Goście mile wi­
dziani.

 O — -
-  WIECZÓR TOWARZYSKI W  KLUBIE SYJO­

NISTYCZNYM odbdzte się w sobotę> dnia 8 bm. o 
godz. 8.30 z udziałem hebr. studio dramatycznego 
i Mgr, YoglersL

%
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D a iś  V/ kinie „ A 1 L A ! V T I C “  bohaterka , MATURY* aktorka, którą świat uwielbia

SIMONE S I M O N S i ó d m e  Niebo
Film owanr najszczerszą poezją i cudownym sentymentem paryskiej ulicy. Miłość irodzona na dnie upadku 

i nędzy łączy dwa serca... tłei. Harry King. Superprodukcja „Foia“

Marta EGGERTH Niebezpieczna blondynka
w swycn rolach ulubieni komicy I .eo  S leza k , Id a  W itst.
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MARGOT KLAUSNER

Gm inam i - wca humoru
żyiadwskiego

Żydowska Scena Narodowa daje dzi­
siaj w Krakowie nową premierę —  k o­
medię p. t. „Jakub i Ezaw“, pióra znako­
mitego publicysty, literata i prawnika 
oraz zasłużonego działacza syjonistycz­
nego i przewodniczącego Sądu Kongre­
sowego, S. GRONEMANNA. W  związku 
a tym zamieszczamy interesujący arty­
kuł inicjatorki Ż. S. N., pani M. Klausner 
o  autorze. REDAKCJA.

Sammy Gronemann, autor kom edii o  rasach, 
p. t. „Jakub i Ezaw“, słusznie uchodzi wśród 
swych licznych przyjaciół za jednego z naj­
dowcipniejszych i niepospolicie mądrych lu ­
dzi. B ył on przez długich 20 lat adwokatem 
i rejentem w Berlinie, a do jego  kancelarii, do 
tego jow ialnego i przemiłego starszego pana 
z nieodłącznym cygarem  w ustach, pielgrzym o­
wała liczna żydowska i nieżydowska klijentela 
spod najrozmaitszych szerokości geograficz­
nych i  spod najrozmaitszych znaków. W śród 
n iej znajdowało się zazwyczaj wielu artystów 
i autorów scen niem ieckich —  wszakże mece­
nas Gronemann, wieloletni przewodniczący Są­
du Kongresowego, był również przewodniczą­
cym  i założycielem Związku niemieckich auto­
rów  dramatycznych.

Sprawy teatru obchodziły mec. Gronemanna 
zawsze bardzo żyw o —  ale najbliższy był mu 
teair żydowski i artyści żydowscy wszystkich 
krajów  i  języków. Tym sprawom i ludziom po­
święcał mec. Gronemann wiele czasu i  wiele 
wysiłku. Nie były to dla niego nigdy sprawy 
uboczne, marginesowe, dla których starczy kil­
ku chwil —  mec. Gronemann jest na prawdę 
zapalonym miłośnikiem teatru.

W Berlinie było wielo tęgich adwokatów i 
rejentów żydowskich. Niejednego z nich gnębi­
ła z wiosną 1933 roku ciężka troska o stanowi­
sko i majątki... Mec. Gonemann, syn rabina 
z Hannoweru, nie miał trosk tego rodzaju, gdy 
żegnany przez grono swych oddanych przyja­
ciół opuszczał Berlin. Zabierał ze sobą kilka 
własnych dzieł, pełnych humoru i dobrotliwe­
go człowieczeństwa (powieść satyryczna „T o - 
łtuwawohu", „H aw dolo und Zapfenstreich" 
,,Schalet“ ), a towarzyszyła mu jedynie żona, 
wierna przyjaciółka i pom ocnica.

Sammy Gronemann znalazł się w Paryżu. 
Ale Paryż 1933 roku nie zastąpił temu zachod- 
nio-wschodniemu Żydow i ojczyzny i utracone­
go pola pracy. Dopiero w Palestynie odnalazł 
siebie i sw oją pracę.

Dr Gronemann żyje teraz w Tel Awiwie. 
Przez 30 lat walczył on o  renesans ojczyzny ży­
dowskiej, aby wreszcie znaleźć się u celu. U 
progu nowego życia spotkał go jeszcze stra­
szny cios. W  kilka tygodni po przybyciu utra­
cił żonę w tragicznym wypadku sam ochodo­
wym. Dr Gronemann drogo opłacił sw oją  „d ro ­
gę powrotną"...

Poznałam dra Gronemanna przed 10 laty, gdy 
w tej jego słynnej kancelarii przy Tauenzien- 
strasse wspólnie zakładaliśmy sekretariat „Ha* 
bim y“, organizację, która przetransplantowała 
ten teatr do Palestyny i następnie przez wiele 
lat prowadziła jego agendy. Mec. Gronemann 
opowiadał mi wówczas wiele o Trupie W ileń­
skiej, z którą zapoznał się jeszcze w czasie w o j­
ny światowej w Warszawie, będąc cenzorem 
i rzeczoznawcą dla spraw żydowskich z ramie­
nia władz okupacyjnych. Po wojnie utrwaliła 
się jeszcze bardziej jego przyjaźń z artystami

wileńskimi. Gronemann zorganizował Zespół 
W ileński na now o na terenie berlińskim i w y­
bitnie przyczynił się do zaznajomienia zachod­
nio-europejskiej publiczności z teatrem żydow ­
skim.

Mec. Gronemanna spotykałam często w zwią­
zku z pracami „H abim y“ . Spotykaliśmy się na 
wieczorach literackich w roku 1929, gdzie w 
gronie takich, jak M. Buber, Bialik, Arnold 
Zweig i. Doblin szukaliśmy dróg dla urzeczy­
wistnienia nowoczesnego teatru żydowskiego. 
Gronemann przemawiał wówczas namiętnie za 
wystawieniem dramatu A. Zweiga „Samaels 
Sendung“, widząc w nim prototyp wielkiej tra­
gedii żydowskiej. Mec. Gronemann brał rów ­
nież żyw y udział w pracach berlińskich stu­
diów dramatycznych pod kierownictwem ta­
kich teatrologów jak Czechow i  Granowski.

Zobaczym y teraz Sammy Gronemanna po raz 
pierwszy na scenie. Komedia „Jakub i Ezaw" 
grana jest właśnie w Palestynie i wystawiona 
będzie wkrótce we Wiedniu. To znaczy, Gro­
nemanna widzieliśmy już właściwie wszyscy 
na scenie —  tylko że nie w jego własnym utwo­
rze, lecz w  „Sporze o sierżanta Griszę“  Arnol­
da Zweiga. W  postaci sędziego Poznańskiego, 
którą na scenie żydowskiej kreował tak świet­
nie Maks Bożyk, odmalował bowiem A. Zweig 
nie kogo innego jak właśnie postać mecenasa 
Gronemanna.

Gronemann - Poznański przemawia teraz do 
nas sam. Komediopisarz Gronemann ukazuje 
nam w swej sztuce, osnutej na tle tak posępnie 
kształtującego się zagadnienia rasowego dwóch 
ludzi, z których tylko jeden jest autentycznym 
Żydem. Albowiem dwoje dzieci różnego pocho­
dzenia dorasta dzięki zbiegowi okoliczności w 
„niew łaściw ych" środowiskach. Jedno w Buka­
reszcie, w chasydzkiej rodzinie żydowskiej, a 
drugie w  zapadłej mieścinie niemieckiej. Bu- 
kareszteńczyk jest Żydem, a Niemiec staje się 
zajadłym antysemitą. Ale który z nich jest na­
prawdę Żydem ? Czysto rasowo-metrykalnie za­
gadka nie da się już nigdy wyjaśnić. Czyżby 
„Ż y d "  miał być „aryjczykiem ", a naodwrót 
„aryjczyk"...?

Dowcipny i  dobrotliwy autor Sammy Grone­
mann ukazuje nam problem rasowy, wynatu­
rzony namiętnością zmagań politycznych i spo­
łecznych, tym razem —  na wesoło, z arcyludz- 
kim uśmiechem i wyrozumiałością filozofa.

Należałoby sobie życzyć, aby i nasi przeciw­
nicy dojrzeli rąbek ludzkiej prawdy w uśmie­
chu świetnego komediopisarza Gronemanna. 
Ale jeśliby ta dobrotliwa satyra do nich nie do­
tarła, to jednak nam pomoże ona niewątpliwie 
dźwigać szlachectwo naszej „n iearyjskości" 
przynajmniej z... humorem!

18 wy chrztów z powrotem 
przeszło na judaizm

( Telefonem  od naszego korespondenta)
Warszawa, 6. 12. (B ) Rabinat warszawski

sporządził bilans swej działalności za rok  1937.
Ogółem rozpatrzył Rabinat 2180 spraw. Z te­

go 80 prr.c. .spraw tyczyło się sporów  na Ile 
’ iu coosek małżeńskich, :->2 proc. spraw na tle 

■' ! <\,v handlowych i 18 wypadków  nosiło 
, >• t i na tle obrazy honoru.

■,v ,*M . y -..'(u udzielił Rabinat warszaw- 
ru .uw. Rzecz ciekawa, iż 

; p. j ’, !o /, powrotem  judaizm 18 \vy- 
,VV*. w liczbie tych 10 osób — wolnych

Sensacyjne szczegóły aresztowania 
agenta konsularnego w Irunfe

odo w.
< > -

w posiedzenie podkomitetu
« -^in te rw e n c ji

Londyn. 6. 1. (R '• Na w torkow ym  posiedze­
niu podkon-dń-lu nieinterwencji, które rozpocz­
nie się o ą- 11 rano. będzie rozpatrywana prze­
de w s .W k im  spi <wa wyboru personelu, który 
w-«dzie w kom isji, jakie mają
t,vć wysłane do Hiszpanii, w  celu ustalenia li­
czby ochotników cudzoziemskich, walc-/!« . , - n 
po obu stronach.

VV drodze i  Kopenhagi d o  Gdyni zatonął 
"  ' ! vi Bornholmu, jak donosi „Danziger 

-i a", z powodu burzy śnieżnej statek e- 
Załoga, składająca się z 9-ciu osób, 

itała uratowana.

Paryż, 6. 1. (T ) . „Petit Parisien" podaje w 
depeszy z Bajonny sensacyjne szczegóły na le­
mat aresztowania przez władze Hiszpanii na­
rodow ej francuskiego agenta konsularnego w 
Irunie p. Ducoureaux. Dziennik donosi, że a- 
resztowanie to było operacją policyjną na wię­
kszą skalę, ponieważ jednocześnie z p. Ducou- 
reaux aresztowano 6 osób, pomiędzy którymi 
znajduje się jeden z urzędników p. Ducou- 
reaux i jego szofer.

Nie zapominajmy 
o głodnych 

I  z z i ę b n i ę t y c h

dzieciach,

na Pomoc Zimowej! 
Konto P. K. O. 70.20* 

Pomoc Zimowe

Dziennik twierdzi, że tłem sprawy jest praw­
dopodobnie m achinacja jakiegoś agenta pro­
wokatora, który podrzucił w  mieszkaniu p. Du- 
coureuux dokumenty kompromitujące, a mia­
nowicie kilka paczek niestemplowanych bank­
notów hiszpańskich. P. D ucoo:eaux był według 
dziennika aresztowany pod zarzutem przemytu 
walut. Hiszpania narodowa bowiem  wydała u- 
stawę nakazującą stemplowanie dawnych bank­
notów hiszpańskich i cały szereg osobników 
na pograniczu francusko-hiszpańskim przewo­
zi z terenów Hiszpanii czerwonej banknoty pe­
setowe niesteinplowane, a następnie dostarcza 
je na tery torium Hiszpanii narodowej, gdzie po 
ostemplowaniu uzyskują na giełdach zagrani­
cznych kurs dwukrotnie wyższy.

Sprawa francuskiego agenta konsularnego w 
Irunie jest o tyle skomplikowana, że jak przy­
tacza dziennik, syn p. Ducoureaux był w  swoim 
< za sic po zajęciu Bilbao przez wojska gen. Fran 
co ai -- ńcwany w  tym mieście pod zarzutem 
przeiii’1 ci banknotów niestemplowanych i od 
tego czasu pozostaje jeszcze w  więzieniu.
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Tajemnica pamiętników 
płk. lawrencea

i

NOWY JORK, w styczniu
Tego rodzaju niezwykłe środki ostrożno­

ści bywają za swyozaj podejmowane przy 
tianspoacie złota, n. p. jeżeli transportuje 
się złoto do Kentucky, gdzie znajduje się 
przeszło jedna czwarta zapasu złota całego 
świata. Tym razem jerhaia pod taką niezAy 
kią eskortą — kai i_ka- Wysłano ją samolo­
tem z Nowego Jorku do Bostonu, na wy sta­
wę książki. Za tym samolotem jechała jako 
straż cała eskadrą samolotów, a z Bostonu 
wysłano jeszcze oia większej osLx»żijuśca 
naprzeciw kilka samolotów policyjnych, 
które miały eskortować ten niezwykle cen­
ny skarb.
Tylko pięe egzemplarzy

Na wystawie w Bostonie nikt nie będzie 
oglądał tej książki — otwartej. Zalakowa­
no ją i zamtuóębo na dziesięć pieczęci, tak, 
że nikomu nie pędzie danym zaglądnąć do 
jej wnętrza. Co właściwie zawiera ta książ­
ka, że jest aż tak strzeżona? Jest to dzieło 
tajemniczego pułkownika Lawrence‘a- Tyl­
ko niewielu wiedziało o  istnieniu tej książ- 
iki. Pewna wielka amerykańska firma wyda­
wnicza ogłosiła niedawno temu, że wyda tę 
książkę i natychmiast nakład zuisrozy. Tyl­
ko pięć egzemplarzy uirzało światło dzien­
ne — po norendalnej cenie pół nr.liona do­
larów za egzemplarz. Wazystko to przedsię­
wzięto, ażeby zapobiec rozszerzeniu i spu- 
padwytaowaniu tej książki. Naturalnie nie 
znajdzie się tak łatwo amator, który zapła- j 
oi tę sumę za zwyczajny pamiętnik, chociaż­
by się n;ni naibardr ej interesował. I
Książka ta daje charakterystyczny w gląd 

w życie angielskiego wojska lotniczego, 
t  ti^-mana jest w formie pamiętnika, który 
Lawrence prowadził od chwili, kiedy  ̂wstą­
pił jako zwyczajny rekrut do Royał Air Fcr 
ue w Uxbridge. ’ Tylko kilkn najbliższych 
przyjaciół pułkownika i kilku wyższych 
urzędników R. A* F. widziało ten doku­
ment. Lawrence wyraził się kiedyś, że po­
darował parii^Lnik ten ministerstwu lotnic­
twa, ale, jak się okazuje teraz — jest om 
własnością jego spadkobierców. Istnieje kil­
ka kopii tego pamiętnika, bo Lawrence 
miał zwyczaj gdy coś piaał, tak długo poprą 
wiać t „szlifować**, aż wydawało mu się do­
bre. \V pamiętiniku tym znajduje i :ę wszyst­
ko, nikogo Lawrence nie oszczędził, ale naj­
mniej siebie.

\Vóv\rczas pełnił jtazcze Lawrence służbę 
na lotnisku jako nmchani.lv Ross. Było to po

wojnie światowej. Tylko niewielu aktyw­
nych oficerów miało za sobą trening lotni­
czy, a p« rsonai składał się z niewykwalifi­
kowanych robotników. Ażeby podn eść po­
ziom lotnictwa należało wszystko gruntow­
nie zmienić. Lawrence z iaiazł się w bata­
lionie, w którym panowała żelazna . bru­
talna dyscyplina. Notuje ou każdy naj­
mniejszy nawet szczegół. Najcięższym wy­
daje mu się fizyczny trening. Umęczone ra­
nami olało poddawane bywa ciężkim ćwi­
czeniom. Oficer, który kieruje ich batalio­
nem, zda się mieć największą wyprost sady­
styczną przyjemność w zadawaniu ciężkich 
i bolesnych ćwiczt-a Lawrence owi. Stan fi­
zyczny pułkownika bywa czasami taki, że 
nie może utrzymać ołówka w ręce ażeby opi 
sać, co za męki przechodził.

Wydaje się nicpi a/wdopodobne, że ofice­
rowie nie poznali go i nie wiedzieli, z kim 
mają do czynienit, inaczej chyba nie byliby 
się z nim w ten sposób obchodzili,

Pamiętnik Lawr«nce‘a posiada nieocenio­
ną wartość, otacza go jeszcze teraz atmosfe­
ra tajemnicy, którą zresztą najlepiej ilustru­
ją te niezwykłe środki ostrożności, podjęte 
przy transportowaniu książki z Nowego 
Jorku ao Bostonu. (s)

Ustawa o spłacie niektórych wierzytelności
hipotecznych

w brzmieniu uchwalonym przez Selm
Art Ł

L' Przepisy ustawy ujuejszej dotyczą wierzy 
iiosci hipolezznycu. objętych ustają z dnia 29 
irca 1933 r. o uigach w zakresie oprocentowa- 
a 1 terminów spłaty wierzytelności hipotccz- 
«h ID ł U. R. P. Nr 25, poa 213;, w atosunku 
i których x dniem 1 atycunia 1938 r. upływa tar­
ła odroczenia zapłaty w tej ustawie określony.
2) Przepisy ustawy niniejszej nie dotyczą dłu- 
tW t-o1 nii ẑych w rt-n.rr.^nju airt 1 rozporządze- 
a Prezydrnua R. P- z dnia 24 października 1331 
o  konwersji i upai~ądkowaniu długów rolm- 

ych ti>z. U. R. P z 1936 r. Nr 5, poz. 59). Koi • 
Urządzenie Rady Ministrów m«że jednak okreś- 
; zakres działania praopisów ustawy mniejszej 
" stosunku do długów rolniczych, objętych fls- 
lWą z dnia ’ mj-wa 1933 r., powołaną W ustępie 
uprzedzającym.

i Art 2
Egzekucja kapualu wierzytelności hipotecznych 

Jest med->pusri,zaina do dnia I-go kwietnia 1938 r.
Art. 3.

1) W sprawach o  zapłatę wierzytelności hipo­
tecznych sąd na wniosek dłużnika może udzielić 
ulgi w spłacie długu przez odruuzeak terminu za­
płaty długu w całości na okres nie dłuższy do 
drua 31 grudnia 1939 r. lub z rozłożeniem na raty 
na okres nie dłuższy niż do dnia 31 grudnia 1913.

2) Orzekając o  przyzar.iu ulgi, sąd uwzględni 
stosunki gospodarcze dłużnika i wierzyciela, w 
szczególności sąd odmówi przyznania ulgi, jeżeli 
zdolność płatnicza i możliwości gospodarcze dłu­
żnika pozwalają mu na zapłacenie długu. Sąd mo­
że również odmówić ulgi, jeżeli stwierdzi, że dłu­
żnik w sposób złośliwy uchylał sic od wykonania

swoich zobowiązań łub jeżeli czynem swoim spo­
wodował zmniejszenie się wartości zabezpiecze­
nia rzeczowego, albo też gdy wierzytelność uległa 
przerachowaniiu na podstawie rozporządzenia Pre 
zydenfa R P. z dnia 14 maja 1924 r. o  przeracho- 
waniu zobowiązań prywatao-prawnych (Dz. U. R. 
P. z 1925 r. Nr 30, poz. 213)

3) Orz ■czernic oo do odroczenia lenn Lnu zapła ty 
wierzytelności i rozłożenia jej na raty wydaje sąd 
w trybie postępowania niespornego (incydental­
nego), jeżeli dla tej wierzytelności istnieje już ty­
tuł egzekucyjny. Na obszarze mocy obowiązującej 
ustawy z dnia 17 maja 1898 r. w sprawach są­
downictwa niespornego (Dz. U. Rzeszy z 1898 r., 
sir. 339, 771) przeciw orzeczeniu wydanemu w 
tjch sprawach służy zażalenie natychmiastowe. 
W postępowaniu niespornym (incydentalnym) nie 
ma środka odwoławczego do Sądu Najwyższego.

Ar. 4.
L) Jeżeli diużmk przed d ifcm 31 gi udnia 1939 r. 

zażąda zapłat}- długu, służy dłużnikowi prawo 
spłaty kapitału vTierzyte!no<-d hipotecznej — nie 
wyłączając wierzytelności w walutach zagranicz­
nych — listami zastawnymi. Prawo spłaty litanii 
zastawnymi wygasa, jeżeli spłatę nie nastąpi do 
dniu 31 grudnia 1939 r.

2) Prawo powyższe nie służy dłużnikowi, jeżeli:
a) <>ąd rozłożył spłatę długu nz raty,
b) diug nie był oprocentowany,
c) dłużnik nabył nieruchomość w  drodze ku-pna 

po 1 łipca 1932 r.
3) W przypadku, gdy wierzytelność uległa prze­

rachowaniiu na podstawie rozporządzenia Prezy­
denta R. P. z dnia 14 maja 1924 r. o  przeracho- 
waniu zobowiązań prywatno-prawnych (Dz. U. R. 
P. z 1925 r Nr 30, poz 213), prawo spłaty długu 
hipotecznego listami zastawnymi może być uchy­
lone przez sąd na wniosek wierzyciela, jeże’ i sąd, 
uwzględniając położenie majątkowe zarówno dłu­
żnika, jak i wierzyciela, uzna. że zdolność płat­
ni za 1 możliwości gospodarcze dłużnika pozwa­
lają mu uiścić dług gotowizną. Art 3 ust. 3) ma 
od powiędnie zastosowanie.

4) Warunki ł zasady spłaty listami zastawnymi 
ustali minister skarbu w drodze rozporządzeń. 
Rozporządzenia te ustalą w Szczególności, jakimi 
listami zastawnymi będzie można dokonywać 
spłat oraz po jakim kursie wierzyciele będą obo­
wiązani przyjmować listy zastawne. Kurs ter je­
dnak nie meże być ustalony tak, aby strata kur- 
sowa wierzyciel] a przekroczyła 25 proc. spłacanej 
wierzytelności.

ArL 5.
1) W razio trzymiesięcznej zwłoki dłużnika w 

riszczt-niu odsetek, należnych po dniu 1 styczniu 
1938 r., dłużnik traci prawo do ulg, przewidzia­
nych niniejsza ustawą.

2) Sąd, rozkładając dług na raiy, mooe «aratewi 
orzec rygory na przypadek nieui szczeni a ta: w 
oznaczonych terminach.

Art. 6.
Z ulg przewidzianych ustawą niniejszą, korzy­

stają również dłużnicy osobiście odpowi-er! •' ił"d 
za wierzytelność hipoteczną.

ArL 7.
Wykananie ustawy niniejszej poruoza suę mj-iii- 

atrom. sprawiedliwości i skarbu, każdemu we w>«> 
ściiwym zakresie działania.

Art. A
Ustawa niniejsza wchodzi w  życie * cnierr o- 

gł&śzenla.

KUPOM Nr. 2
Cl. KONKURS ZIMOWY

d la  Czytelników 
„N O W E G O  DZIENNIKA"

l’ e n i| o n a ti s

„ftn a s ta za " ui Zakopanem  
„G o p lan a" w  Szczy.ku 
„O p ie k a " w  Kafce 
„ u w ie r a "  w  Ktynicy
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N A  D E S K A C H
Reportaż Frani

ZAKOPANE, w styczniu.
Mój brat mówi zawsze o nartach: deski. Tak 

napewno mówią wszyscy dobrzy narciarze. 
W ięc ja  też wczoraj wysmarowałam deski „u- 
niwersalnym”  i wyszłam na najwyższy szczjt 
górski: pod Regle. Naturalnie Kasprowy
Wierch jest jeszcze wyżej ale dla mnie najwy­
żej są Regle, bo stąd umiem zjechać i robię nie 
więcej jak dziesięć koziołków. W yżejbj m nie 
wyszła za żadne skarby świata. Tu, pod Regla­
mi, odbywa 3ię nasz kurs narciarski, i pan in­
struktor powiedział wczoraj, że kto mu spod 
Regli zjedzie prawidłowo, z oporami, z pługa­
mi i z całymi nogami i nartami, ten jutro pój­
dzie na Antałówkę. Widz*ałam już Antałówkę 
i wolę zjechać nieprawidłowo, niż iść tam, na 
pewną śmierć. Ale zawsze mam pecha: dziś 
właśnie opory wyszły doskonale, zrobiiam pra­
w idłow o łuki, między wbitymi w śnieg kijka­
mi, przy podchodzeniu nie podparłam się ani 
razu nosem. I to wszystko niechcąco. Słowo da­
ję, że chciałam być najgorszą na całym kursie, 
dostać naganę i nie iść na Antałówkę. Ale pan 
instruktor poprawił sw ój kapelusz z piórkiem 
(strasznie ładny jest nasz instruktor) i powie­
dział: Frania doskonale. Serce we mnie za­
marło z trwogi. No i jak na złość, wszystkie 
najgorsze łamrgi pokazały dziś, co umieją i 
sprawa załatwiona: idziemy na Antałówkę.
W ieczorem , w pensjonacie zrobiłam przy świad 
kach testament: deski niech idą do zbiorów na­
szej szkoły, na pamiątkę m ojej bohaterskiej 
.śmierci narciarskiej, sm ary: „klister”  i „zjaz­
dow y”, zapisuję Irencc, która jest łakoma i zja­
da wszystkim powidła przy śniadaniu, spodnie, 
bardzo sponiewierane z tyłu (ieżdżę przecież 
więcej na spodniach, niż na nartach) niech bę­
dą sztandarem naszego kursu, a resztę....

W  tym miejscu nadeszła nasza opiekunka 
i powiedziała, żebym nie gadała głupstw, bo 
jeszcze coś złego wygadam. W ięc każda z nas 
splunęła trzy razy do tyłu, a j ; . tylko skromnie 
dodałam, że trzy wiersze, napisane ostatnio, 
przeznaczam panu instruktorowi. Powiedzia­
łam tak na złość, bo nasza pani kocha się w pa­
nu Ludwiku i my wszystkie też.

A co zapiszesz Dzienniczkowi? —  zapytały 
koleżanki.

— Dzienniczkowi zapisuję te wszystkie re­
portaże, które poszły do kosza (a było ich spo­

ro — prawda Dzienniczku ?) i obiecuję, że rtłój 
duch będzie wjeżdżał na nartach, ze szumem i 
świstem na wszystkie konferencje redakcyjne. 
Na tym skończył się m ój testament i zaczęła się 
kolacja. W ątroba była bardzo twarda I powie­
działam głośno, że to jest wątroba z *ego nt-j- 

, starazego, zauopiańskiego kobziarza. Na to Ir* 
ma wyleciała z jadalni i wróciła po chwili, bar­
dzo blada — zdaje się, że była w Rydze. Przez 
jej delikatny żołądek, musiałam za karę zo­
stać po kolacji w domu, a wszystkie dziew­
czynki poszły na spacer. 'Wyciągnęłam z wa­
lizki karty i trzy pasjanse pod rząd wyszły mi 

1 dobrze. To znaczy, że jutro nie zginę.

Na drugi dzień
' Dzisiaj piszę w łóżku. Mam sińca na biodrze, 

(no, może to nie jest tak całkiem na biodrze). 
Jest to wspaniały siniec, z krwawym wylewem, 
wszystkim bardzo imponuje. Przykładali mi 
kwaśną wodę, ale przyszedł pan instruktor i 
powiedział, że tylko ciepło okłady. W ięc cały 
wieczór siedziałam na kaloryferze i bardzo do­
brze mi to zrobiło. Na Antałówce byłam najod­
ważniejsza ze wszystkich i zjechałam‘„szusem ”  
(t. zn. bez hamowania) ze *amego szczytu. Po- 
drodze wjechałam na jednego grubego pana. 
tak, że nie mógł potem pozbierać nart, a mi­
m o to grzecznie mnie przeprosił. W ięc nawet 
na deskach zderzają się ludzie dobrze w ycho­
wani. Potem wjechałam już tylko na drzewo, 
które było mniej uprzejme i stad m ój siniak. 
Pan instruktor powiedział, że kto mu z Ko­
zińca porządnie zjedzie, pójdzie na Kasprowy 
W ierch. Mam zamiar zjechać z Kozińca na 
głowie, przewrócić dziesięciu grubych panów 

. i wyrwać drzewo z korzeniami. Może wtedy 
nie pójdę na Kasprowy. Ale kto wie, czy ml 
się to uda. W końcu mam jeszcze miejsce na si- 

. niaki, niech się dzieje, co  chce.
Przeczytała . ten reportaż i widzę, że ni-,! na­

pisałam ani słowa o przyrodzie. A tu jesi o 
i czym pisać. Jednak, o ile sobie przypominam,
| zawsze opuszczam przy czytaniu reportażów o- 
i pisy przyrody, mam nadzieję, że wy także.
( W ięc opuście to miejsce, na którym nie na­

pisałam nic o przyrodzie i przy jm ijcie do wia­
domości, że tu jest cudnie.

FRANIA

N A  S L A S K U
Wspomnienia z wycieczki

(D ok oń czen ie)

Idziemy do bali maszyn. Przechodzimy 
przez podwórze, zwracając po drodze uwagę 
na wieżę wyciągową, z dwoma kołami u szczy­
tu, przez które przesuwa się wielka stalowa li­
na. opuszczająca i  podnosząca z »zybu kilku­
piętrowe windy, tzw. klatki.

W chodzim y do wieikic-j, czystej wyłożonej 
płytami hali maszyn. Pod prawą i lewą śc'aną 
stały jakieś wielkie maszyny. Pod trzecią ścia­
ną ujrzeliśmy ogrom ny bęben nawinięty li­
nami. W  śrotlku hali na wygodnym fotelu, ty­
łem do nas, siedział jakiś starszy pan w oku­
larach. Pan ów  patrzył uparcie na różne przy­
rządy stojące przed nim. Co chwiia, gdy rozle­
gał się jakiś sygnał, poruszał on dźwignię, a 
wielkie błyszczące cylindry maszyn, stojących 
z obu stron zaczęły się poruszać i olbrzym i bę­
ben zaczynał biec, z początku wolno, potem 
coraz szybciej i wścieklej, świszczała rozwija­
na gruba, czarna, stalowa lina. Równocześnie 
na białym stojaku poruszały się strzałki do gó­
ry  i na dół, a gdy zbliżyły się jedna do dru­
giej. człowiek siedzący na fotelu poruszył dru­
gą dźwignię. Wtenczas bęben i  maszyny zwal­
niały biegu, wreszcie stanęły.

1 znowu sygnał, ruch dźwignią 1 przez chwilę 
huk obracanego bębna. Ruch dźwignią, war­
kot powoli ustaje i znowu cisza. Cóż to wszyst­
ko znaczy? pytamy się jeden drugiego...

Jakby dom yślając się naszego żdzlwienia od­
powiada inżynier: „O to wielka, ciężka i wiel­
ce odpowiedzialna praca. Jeden ruch nieuważ­
ny, to śmierć jednego iub wiecej ludzi. Tu kie­
ruje się komunikacją podziemi z powierz­
chnią. Dwie te maszyny popędowe, inaczej wy 
ciągowe, poruszane sprężonym powietrzem u- 
ruchamiają olbrzymi bęben, który tu widzicie, 
z linami stalowymi, które stąd idą przez w ie­
żę wyciągową do kopalni i podnoszą klatki czy 
to z ludźmi czy z węglem.

Powiedziałem: „w ielce odpowiedzialna pra­
ca” . Dlaczego? Otóż niechże np. zagapi się sy­
gnalista i da nieodpowiedni sygnał. Zamiast 
długiego jak się daje przy wywożeniu lub spu­
szczaniu ludzi, da krótki, który oznacza wę­
giel. W tedy maszynista, ten oto, co tu siedzi, 
poruszy dźwignię o dwa heble dalej. Winda 
wyjedzie lub spuści się w szj b z ludźmi a prąd 
powietrza przy tej sposobności, jaką dyktuje 
mylne posunięcie dźwignią, spow oduje k rw o -,

Z  cyklu „W iersze zimowe”.

M O S T Y
Rozmokły drogi, nawilgła ścieżka, 
martwi s?ę zając, daleko mieszka, 
rzeka wylała oardzo szeroko, 
nie zdążą skoki nie przejrzy oko.

A z di ugiej strony, koło olszyny 
szaraczek mieszka — to kum jedyny! 
sławny gaduła, dobry do rady. 
w biedzie pomoże, rozsądzi zwady.

A  znowu dalej, na tej polanie, 
wiewiórka ruda ma swe mieszkanie.
Śmieszka to wielka i płocha barazo, 
ale n!ą zając przecież nie gs '-ń.

I lis n m  siedzi — stary przedfcęra 
nawet za lisem tęskni się teraz, 
gdy tak wylała szeroko rzeka, 
że nie przepuści zwierza ni człeka.

I  tak się martwi mały zajączek, 
na tej szkaradnie rozmokłej łące,
—  gdzież tak samemu siedzieć i dumać, 
zdała od braci, zdała od kuma.

Przyszli raz cieśle nocą z ; mową 
i most na rzece stanął gotowy, 
srebrne kilofy, srebrne siekiery,
—  ciesz się zajączku, już przejdziesz teraz!

Dźwięcrrła rzeka, dzwoniły echa, 
można przez wodę przejść 1 przejechać.
Siwi cieślowle, w ten wieczór luty, 
most zbudowali, ze srebra kuty.

Chwycił czemprędzej swe łyżwy Janek:
—  dalejże chłopcy, lód świetny mamy,
a zając sobie — kie, kie — przez rzekę,
—  hi, hi —> do kuma mam niedaleko....

ANKA

tok i śmierć. W ęgieł bowiem może jechać 
szj bko, ludzi natomiast w  porównaniu z wę­
glem, musi się wieźć pow oli” .

Ruszamy dalej. Teraz do sortowni.
W kraczam y do olbrzym iej jasno oświetlo­

nej, pełnej hałasu sali. Zr zdumieniem spo­
strzegamy rzekę węgla. Na długiej, żelaznej 
taśmie, szerokości 1 m, przesuwającej się po­
woli, płyną bezustannie, przebiegają kawały 
węgla, by p i/e z  ruszty, zwaiać się do wago­
nów, stojących na dole, jako ciągły, czarny 
wodospad. Po obu stronach tej długiej taśmy, 
stali-pochyleni, umorusani ludzie I pośpiesz­
nie wyszukiwali z tego płynącego poroku brył 
węglowych jakieś odpadki, kamienie, kióre 
wrzucali do żelaznych paczek. Klatka boa 
przerwy wyrzucała z kopalni po 4 w ó‘4 i  ą  
brzękiem sunęły one po korytarzu, aby w pe« 
wnrm  miejscu zwalić węgiel na taśmę.

Odwiedzamy jeszcze pierwszą pom oc w ko- 
palni, wreszcie przecnodzlmy przez kance!- ’ę 
i od daji m v nasze numery. W szyscy są zd*m i 
i cali. Znów  jesteśmy ludźmi o swoich indy­
widualnych zdolnościach, zaletach i w adach..

Oddychamy pełną piersią.

*  *  «
Była godzina siódma ran x W racaliśm y g; 

pełnionym wagonem do domu. Śląsk żegnał nas 
gwizdem fabryk i smugami szarego dymu. ! " e -  
bo było szare i m^tne jak on sam. Równomier­
ny stuk kół o spojenia szyn działał usypiająco. 
W ychylam  się ża okno.

Patrząc na znikający w dali Śląsk uzmysło­
wiłem sobie, że dopiero tam, na dole w kopal­
ni, można było pojąć, ile w takim kawałku wę­
gla, który bezmyślnie wrzucamy do pieca, jest 
bólu, potu oraz nieszczęścia człowieka. Uczu­
łem, że tam dopiero, w kopalni, spoglądając 
na nadludzki trud górników, poznaliśmy ży­
cie prawdziwe, realne i pracę cicha, bez roz­
głosu, ale jakże wielką...

W ychylają się przez okno, pa rżałem na 
znikający lab kominów i pochyliłem instynk­
townie czo ło ..

LE1B POLAĆ A, Lic. hum. Tarnów



10 „N OW Y DZIENNIK" piątek 7 stycznia 1938

Z konferencji Dzienniczka
Zgodnie z zapowiedzią redakcji Dziennicz 

ka, odbyło się w niedzielę dnia 26 grudnia 
1937 r. zebranie współpracowników Dzien­
niczka. Ku wielkiemu zdziwieniu obecnych, 
brakło na tym zebraniu inicjatora dyskusji 
koL Salka D. Wzywam więc Salka D. w imie 
niu wszystkich obecnych na zebraniu do od­
krycia przyłbicy. W przeciwnym razie kol. 
Salek D. zostanie, tak, jak jego plany, tyl­
ko na „papierze” , Będzie to ostrzeżeniem dla 
wszystkich grafomanów, używających pseu 
donimów, a działających z wielkim fasonem,

* a bez skutku.
Otto Blaustein

Zamiast Skrzynki Pocztowej
Konferencja nasza nie bardzo nam się u- 

dała. Kolega Blaustein o tym nie pisze, ale 
my nie mamy zamiaru przemilczać prawdzi 
wych faktów. Nie należy nadużywać aforyz 
mów, ale kol. Salek D. i jego szerokie projek 
ty, zostały rzeczywiście „na papierze” , mi­
mo, że sam, najgoręcej się zastrzegał przed 
„papierowością” . Uradziliśmy na konferen­
cji, że kol. Salek D. jest to starszy pan, z 
długą brodą i w okularach, że zabawił się na 
szym kosztem i teraz czytając te słowa, uś­
miecha się zjadliwie. Ale, nic to. Następną 
konferencję wyznaczamy na dzień 23 stycz­
nia i ogłosimy kol. Salka D. patronem na­
szych zebrań. Bo właściwie będą jego dzie 
łem, mimo, że się na nich nie pokaże. A jeśli 
ma zamiar pokazać się, niech sobie naostrzy 
jfzy łt.

Kol. Brachfeldowi ze Szczawnicy dziękuje 
my za pełne serdeczności słowa. Szkoda, że 
nie możecie, Kolego, przyjść na nasze zeb­
ranie. Wasz akces przyjmujemy, prosimy o 
współpracę i wiadomości o sobie.

Kolegów z drugiej klasy Żyd. Szkoły Han 
dlowej w Krakowie prosiliśmy na zebranie, 
bo artykuły nadesłane, uważamy za próbki 
artykułów i należałoby te rzeczy przedys­
kutować. Napisać kilka zdań, z kategorycz­
nym dopiskiem: „proszę to zamieścić” — to 
jeszcze nie wszystko. Również szumne oś­
wiadczenie: „my pierwsi rzucamy (?) pra­
wicę” — niczego nie dowodzi, skoro na na­
szej konferencji nie było żadnego z was. Pla 
ny wasze są dobre i ciekawe, ale cóż, zdaje 
się, że i one zostaną „na papierze” .

Koleżanka N. E. z Nowego Sącza, była bar 
dzo zmartwiona, gdy Dzienniczek zaczął się 
ukazywać, po długiej przerwie „w tak zmie 
nionej postaci” . Teraz jednak, znowu się cie 
szy, bo Dzienniczek zaczyna „odżywać” . 
Chcielibyśmy znać powód tego szczerego 
zmartwienia i obecnej radości — bo chyba 
nie było się tak bardzo czym martwić, tak, 
jak teraz, nie ma powodu do wielkiej radoś 
ci. Wszyscy wiemy, że, to jeszcze nie to, cze 
go chcemy.

Koleżanka proponuje utworzenie „kącika 
myśli młodych współpracowników Dziennicz 
ka” . czyli spisywanie sentencji, przez nich 
wymyślonych: rodzaj „złotych myśli” mło­
dzieży. Ponieważ ze wszystkich stron, nad­
chodzą coraz to inne projekty „kącików” , 
musielibyśmy, spełniając życzenia projekto­
dawców — zrobić z Dzienniczka, jeden wiel 
ki „kąt” . A przecież takich ambicji nie ma­
my. Niech będą trzy działy porządne, za 
miast trzydziestu kącików. Poza tym uwa­
żamy, że „złote myśli” — to myśli ludzi, któ 
rzy już kawał życia przepracowali i prze­
myśleli i mają prawo do utrwalania ich w 
złocie. My starajmy się pisać o ludziach, o 
zdarzeniach, o zobie, a nie fabrykujmy sen­
tencji.

Już w następnym numerze wprowadzamy 
„Rubrykę bazgrot” . Będzie to najlepszy spo 
sób tępienia pewnego rodzaju „twórczości li 
terackiej” , Nie będziemy podawać nazwisk 
autorów, bo nie chodzi tu o żadne wyszydza 
nie, chcemy jedynie pewne rzeczy drukować 
w tym celu, aby sami autorzy, czytając je, 
„w pełnym świetle” , zrozumieli ich małą war 
tość i dużą śmieszność. Chodzi głównie o 
wiersze. Drżyjcie poeci!

Odpowiedzi na listy w następnym nume­
rze.

KONKURS „DZIENNICZKA" NR. YIIL

Która książka nailepiej mi się 
podobała i dlaczego?

Praca konkursowa nr. IX.
AXEL MUNTHE ..CZERWONY KRZYŻ 

I ŻELAZNY KRZY2"
Tytuł książki bardzo mi się podoba: przeciwsta­

wienie Czerwonego Krzyża — miłosierdzia i opie­
ki, krzyżowi żelaznemu, noszonemu butnie przez 
oficerów niemieckich za palenie wiosek, i miast, 
za niszczenie wszelkiego dobra i piękna podczas 
wojny światowej.

Akcja książki rozgrywa się cały czas na jednym 
miejscu, w kościele zamienionym na lazaret Czer­
wonego Krzyża. Znajdują się tutaj ranni, których 
miejscowy lekarz i proboszcz zabrali z pola bitwy. 
Do pomocy tym dwu ludziom przybvwa dr. Mar­
tin z angielskiego Czerwonego Krzyża. W lazare­
cie znajdują się ranni, nietylko Francuzi, ale też 
Niemcy. Nie ma tu jednak wrogów, są tylko lu­
dzie cierpiący, którym się ofiarnie niesie pomoc. 
Niestety w lazarecie jest bardzo mało środków le­
czniczych, bo wszystko zniszczyły bomby niemiec­
kie, Jesteśmy świadkami śmierci kilku rannych, 
a Ich ostatnie słowa, przejmują nas do głębi. Od­
pychające wrażenie zrobił na mnie major niemie­
cki, który nie chciał leżeć na wspólnej sali, bo 
nawet na łożu śmierci uważał, że ze swoimi srebr­
nymi gwiazdkami jest czymś wyższym i szlachet­
niejszym od żołnierza, na którego ramieniu, za­
miast gwiazdek, ropieje straszna rana.

W pewnej chwili zapytuje dr. Martin; „Cóż 
uczynił ten piękny świat, że jest tak szarpany na 
kawały, przez ponure, drapieżne ptaki zla? Cóż 
uczynili ci biedni ludzie, że się ich zmusza do 
mordowania tych, których kochać powinni?

Książka powyższa ilustruje nam „wyczyny" 
wojsk niemieckich i barbarzyństwo tych którzy 
z duma rtoszą pruski krzyż żelazny. Jednak Czer­
wony Krzyż   symbol braterstwa i pokoju, nie
ugnie się przed żelaznym, 1 przyjdzie czas, kiedy 
ludzkość naprawdę zrozumie jego znaczenie, a 
wtedy wojna i barbarzvństwo pójdą w zapomnie­
nie. ARON KANDEL

Tomaszów Lubelski

ROZWIĄZANIE za g a d e k  z  n u m e r u  
POPRZEDNIEGO:

Zadanie nr. 16: Aryłmograf: klucz pomoadetf.
1. mat, 2. syn, 3. woda, 4. Bela, 5. cud, •. puaon: 

Odbudowa Palestyny naszym celem.
Zadanie nr. 17 Zagadka: Menaehem.
Zadanie nr. 18 Rebusg listowe:
1. za—s—trzy—k —  zastrzyk
2. po—s - eł =* poseł
3. po—c—zet —  poczet
4. raz—ern «= razem
Zadanie nr. 19. Wizytówki:
1. Amsterdam, 2. Cinoinati, 3. Kamienian, 4. Me­

chanik,

I. TURNIEJ ROZGRYWEK TTMYSŁOWYCH
Wszyscy, którzy nadesłali 1 nadeślą rozwiązania 

będą wymienieni w następnym numerze Dzienni­
czka. Przypominamy o przestrzeganiu terminu 
nadsyłania rozwiązań.

ZADANIE TURNIEJOWE Nr. 20 
W ę ż o w n l e a .

Ułożyła Pola Patanower, Krakóm,
(za rozwiązanie 3 punkty)

Początek w polu zaznaczonym krzyżykiem. Osta 
tnia litera każdego wyrazu jest pierwszą następ­
nego.

Znaczenie w wazów: 1. Utwór wyszydzający,
2. Zdolność tworzenia, 3. Drobnoustrój, t  Szlach­
cic w dawnej Rosji, 5. Okrągłe pismo, 6. Drogi 
kamień. 7. Pora roku, 8. Utwór poetycki.

; A i fDemokracja w ofensywie99
Warszawa, 6. 1. (A) W niedzielę, dinia 9 

stycznia o godz. 11 rano w sali teatru „Ate­
neum” odbędzie się z inicjatywy Związku 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej od­
czyt zbiorowy n- L „Demokracja w ofensy­
wie”.

Z przemówieniami wystąpią: z ramienia 
Klubu Demokratycznego, sen. prof. Micha­
łowicz. z ramienia P.P.S.: red. K- Czapiński 
n. t. „Dynamizm a kultura i demokracja”, 
red. M. Niedziałkowski n- t. „Masy pracują­
ce chcą decydować o losach Ojczyzny” , 
Wanda Wasilewska: „Rola literatury w
walce o demokracie” , Władysław Pietrzy-

kowski'* „Problem młodzieży” .
Z ramienia Stronnictwa Chłopskiego wy­

stąpią: Irena Kosmowska n. t. „Siady dziej o 
wego momentu na psychice polskiej masy 
chłopskiej” ad w. Zygmunt Garlińskb „Pań­
stwa demokratyczne a pokój.”

Mieczysław Michałowicz, prezes „Klubu 
Demokratycznego”  przemówi n. t- „Inteli­
gencja a demokracja” .

W związku z tą wiadomością krążą w ko­
łach politycznych pogłoski, że konsolidacja 
obozu demokratycznego w Polsce jest już 
faktem dokonanym.

Dr Wygodzki ciężko zaniemógł
Wilno, 6. 1. (A) Sędziwy reprezentant Ży­

dów wileńskich dr. Wygodzki zasłabł one- 
gdaj po powrocie z uroczystości u rzemieśl­
ników żydowskich.

Chorym opiekuje się kilku lekarzy. Dr 
Wygodzki liczy 80 lat-
Ministerstwo poleca - - 
sady konfiskują

Kołomyja. 6. 1. Sąd karny w Kołomyi o- 
rzekł konfiskatę książek Ordyńca p. t  „Za- 
porożcy w Saragossie” oraz Czaikowskiego 
„Pobratymcy”, wydanych w języku ruskim 
z powodu lżenia narodu polskiego. Książka 
Czajkowskiego „Pobratymcy” zatwierdzona 
została przez Min. W. R. i O. P- jako lektura 
dla szkól średnich z ruskim językiem wy­
kładowym-

Zawodowi karciarze do Berezy
Wilno, 6. 1. Z Wilna do obozu od osob ­

nienia w Berezie Kartuskiej wysłano cztery 
osoby notowane w policji jako uprawiające 
zawodową grę w karty Są to: Konstanty 
Juchniewicz, Franciszek Paftel, Józef Rym­
kiewicz i Aleksander Dulkiewicz.

Wymienionych aresztowano w ub- ponie­
działek. zaś wysłanie nastąpiło wczoraj.

Po zgonie 2yda-uczestnika 
powstania styczniowego

Warszawa, 6. 1* ŻAT. Część prasy pol­
skiej w Płocku poświęciła specjalne artyku 
ły pamięci mieszkańca Gąbina, Sz. Gawro­
nowi, uczetnikowi powstania 6-* roku. Se. Ga 
wron, który zmarł przed kilkoma dniami, 
mieszkał ostatnio w Płocku i cieszył się po­
ważaniem wśród tamtejszej ludności.

W pogrzebie wzięli udział rabin Płocka i 
prezes gminy żydowskiej. Nad grobem wy­
głosił przemówienie prezes płockiego od­
działu Związku Żydów Uczestników Walk 
o Niepodległość Polski, dr. Bresler. Pogrzeb 
Żyda, który brał udział w powstaniu stycz­
niowym odbył się przy licznym udziale mie 
szkańców Płocka i wywarł głębokie i nieza­
tarte wrażenie-

K U P O N  Z N I Ż K O  W  V D O  K I N  
ADRIA -  ATLANTIC 

Vażny 7. L Wyciąć i przedłożyć da wymlanj 
w Kolekturze Zw luwalidów. Grodzka 59. 
w Perfumerii N. Meersanda, iw Marka 2(1, 
lid* w Adm >IN |)zienuika«. Orientkowe 7
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Znowu tragiczna śmierć umysłowo chorej 
wśród zamieci śnieżnej

KRAKÓW, 7 stycznia.
Onegdaj podaliśmy wiadom ość o znalezieniu 

na polach wsi Grójec pod Krzeszowicami zwłoic 
kobiety, liczącej około 32 lat, bez żadnych 
śladów obrażeń, jcuym e z Jjazną na prawym 
iramieniu.

Na skutek. powyższej notatki, przeczytanej 
w  prasie, zgłosił się wczoraj w Sądzie Grodz­
kim w Krzeszowicach jakiś mężczyzna z Kra­
kowa, który oświadczył, że w ubiegłą środę wy- 
jzła z domu jego szwagierka i więcej nie po­
wróciła. Pragnąłby rozpoznać zwłoki, ponie­
waż taką bliznę mada właśnie jego szwagierka. 
Przybysza skierowano niezwłocznie na poste-

f runek P. P. w  Alwernii, gdzie zachowano o-
dzież denatki. Zw łoki zostały już bowiem  po­
chowane na cmentarzu w Porębce-Żegocie. O- 
ględziny garderoby potwierdziły przypuszcze­
nia przybyłego. Okazało się, że zmarłą jest jego 
szwagierka, 32-letnia Józeia Sucholska, panna, 
zamieszkała w Krakowie. Dla ostatecznego zi­
dentyfikowania zmarłej, dojdzie prawdopodo­
bnie do ekshumacji zwłok.

Jak się wydaje, Sucnolska miewała zamro­
czenia umysłu i w  tym sianie zawędrowała pod 
Krzeszowice, gazie wśród pokry.ych śniegiem 
pól, zmarła wskutek mrozu i wycieńczenia, 
dzieląc los nieszczęsnej Poii Edeiinannowej.

Politechnika tv Sandomierzu 
uniwersytet — w Jtkielcach/

t>ogioska o przeniesieniu w yższych uczekui ze s&oiiey
na pro wincse

W arszawa 6. 1. (A )  Zbliżające się zakoń-1 nięte w szystkie w yższe uczelnie. W śród  pro- 
cz e n e  ie ry i szkolnych aktualizuje znowu ponowanycu „spaakooiercow " Warszawy w y- 
spraw ę porządku i bezpieczeństwa na wy; mieniane są : Sandomierz, gdzie m iałaby się 
szych  uczelniach. Z  pogiosek, jak ie  przedos i osi?dlić Politechnika warszawska, Kalisz
ta iy  się do kół politycznych, zdaje się wyni­
kać że problem ten stanowi obecnie przed­
m iot rozm ów  w sterach m iarodajnych, przy 
czym  rozważane są rozm aite projekty , ma­
jące  na ceru uporządkowanie te j dziedziny.

oak pouaje jedno z pism, m. in. w ysuwany 
ma byc pro jek t daleko idącej decentralizacji 
ś. odowisa uniwersyteckich na w zór niemiec 
ki i  tym , że z terenu stolicy  zostałyby usu-

i Szkoła Główna Gospodarstwa W iejsk iego) i 
Kielce (L  ni wersy te c) .

R ealizacja  pow yższego program u wym a­
gałaby rzecz jasna szeregu inw estycyj, k tó­
re znalaziyuy s.ę w om-ęu.e pianu cz ieroid - 
niego. P rojektodaw cy uważają, że w  ten spo 
sób stolica nie byłaby narażona w ięcej na 
w strząsy z  pow odu za jść uniwersyteckich.

Smaczny wzrost emigracji
Z  i  O .S K 1

Warszawa 6. 1, (B ) Dane, dotyczące w y- 
chouzlwa z Polski za okres pierwszych 10 mie­
sięcy 1937 r. wykazują blisko dwukrotne zwię­
kszenie się emigracji w porównaniu z analo­
gicznym okresem 1936 r. W okresie bowiem  
od stycznia do końca października r. ub. w y­
emigrowało z Polski ogółem 91.455 usób wobec 
49,bu5 osób w tym samym okresie 1936 r. 
W zrost ten charakteryzuje wyłącznie emigra­
cję do krajów  europejskich, pouczas gdy lala 
emigrantów do krajów pozaeuropejskicn u.e- 
gła nawet pewnemu osłabieniu w związku z o- 
graniczeniem emigracji do Palestyny.

łączn ie  do krajów  europejskich wyemigro­
wało w  okresie pierwszych 10 miesięcy 1937 r. 
71.641 osób wooec 27,536 w analogicznym o- 
kresie 1936 r. Do Francji wyjechało 29.484 e- 
nngrantów (w obec 6.413), uo Niemiec 11.714 
(929), na Łotwą 22.831 (19.616), do Belgii 
5.374 (244), do innych krajów  Europy 2.232 
wychędźców. W  tym samym czasie wyjechało 
do krajów  pozaeuropejskich 19.814 emigran­
tów podczas gdy w pierwszych 10 miesiącach 
1936 r. wyemigrowało 21.467 osób. Do Sta­
nów  Zjednoczonych wyjechało 1.299 wychodź­
ców  (w obec 761 w 1936 r.), do Kanaoy 1 788 
(1.380), do Argentyny 6.818 (4.556), do Bra­
zylii 1.786 (1.831), do innych krajów  Ameryki 
5.149 (2.550), do Palestyny 2.530 U0.J08), oiaz 
do innych krajów  pozaeuropejskich 440 osol).

Równocześnie obserwuje się spadek liczby 
i eeinigrantów. W  okresie styczeń-Iistopad 1937 
r. powróciło bowiem do kraju 12.324 wychodź­
ców  wobec 20.107 w' odpowiedn.m  okresie 1936 
r. Z  krajów  europejskich pow róciło 10.821 o- 
Sób, w  tym z Francji 5.992, z Niemiec 265, z 
Łotwy 4.015, z Belgii 42, oraz z innych krajów  
europejskich 462 osób. Z  krajów  pozaeuropej­
skich pow róciło 1.503 reemigrantów, w tym ze 
Stanów Zjednoczonych A. P. 143 z Kanady 256, 
z Argentyny. 577, z Brazylii 94, z innych krajów  
Ameryki 28, z Palestyny 335, oraz z innych 
krajók pozaeuropejskich pow róciło w okresie 
pierwszych 10 miesięcy 1937 r. 3 reemigrantów'.

Rozpowszechniajcie | 
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Rozwiązanie zagadki 
Robinsonowi

Waszyngton, 6. 1. (R ) .  Charge d affaires St. 
Zjedn. W Moskwie Anderson zawiadomił de­
partament stanu, iż po dokładnym  zbadaniu 
fotografij Ruth Rubens przyszedł do wniosku, 
iż jest to fotogratia żony Robinsona.

Departament stanu zamierza zaządać od 
władz moskiewskich wyjaśnień w  sprawie za­
ginięcia Ruth Runens, która, zdaniem władz 
amerykańskich, jest obywatelką St. Z jednoczo­
nych.

Moskwa, 6. 1. (T ) . Ambasada amerykańska 
stwierdza, iż fotografia obywatelki amerykań­
skiej Rubens, nadesłana przez departament sta­
nu, jest fotografią osoby, która zamieszkała 
wraz z mężem w hotelu „National" w  Moskwie 
pod nazwiskiem Robinsun, a następnie wraz 
z  nim zniknęła w  początkach grudnia bez śla­
du. Fotografii męża Rubens vei Robinson, któ­
rą departament stanu również nadesłał do ain- 
basauy amerykańskiej w  Moskwie nie udało 
się zidentyfikować, gdyż nikt w  ambasadzie 
amerykańskiej nie wiuział go.

Władze sowieckie me udzieliły dotychczas 
żadnych inform acyj o losie m ałżonków Rubens 
vel Robinson. Ambasada amerykańska ocze­
kuje instrukcyj z Waszyngtonu co do dalszych 
kroków  w tej sprawie.

JAKA BĘDZIE POGODA?
Warszawa, 6. 1. Komunikat meteorologiczny 

z dai. li. 1. 1938. Stan pogody w Polsce dziś o 
godz. 14—tej: Cieple powietrze poiarno-marside,
Które przedostaje się nad Polskę z nad morza pół­
nocnego, powoduje wzrost temperatury i oipady. 
Napływ ten w ciągu najbliższej doby zostanę je­
dnak zahamowany. Dziiś o g. 14-ej panowała w 
Polsce pogoda pochmurna i miejscami paoal śnieg 
przy umiarkowanych wiatrach z kierunków za­
chodnich. Temperatura wynosiła od plus 1 na 
wybrzeżu i —4 st. w Poznańskiem do —18 na 
wschodzie. Na Kasprowym Wierchu zanotowano 
—15 st., umiarkowany wiatr zacoodni-pólnoeno- 
zachodnJ i opad śnieżny we mgle.

Przewidywany przebieg pogody w  d a  7 bm.; 
Przeważnie pochmurno z opadem śnieżnym, zwła­
szcza na południu i wschodzie, a z przejaśnieniami 
na północny m-zachotfzie. Wzrost temperatury (na 
wybrzeżu i na zachodzie odwilż, w środku kraju

TO I OWO
Zamaskowani abonenci

W  New Y orku  istn ieje 50.000 telefonów , 
i  k tórych  num ery i abonenci nie figuru ją  w  

książce telefonicznej. Tak twierdzi m r. Jołin 
Iron, właściciel biura wywiadów, Sherlck 
H olmes w stylu am erykańskim . Głuche te ’ e 
fon y  istnieją i w  E uropie; należą one do ab o 
nentów, k tórzy  chcą się uchronić przed na­
tarczyw ością  wielbicieli^ łow ców  autografów  
reporterów , znajom ych. Inne jednak przy­
czyny skłaniają właścicieli 50.000 „g łu ­
ch ych ”  telefonów  w N ow ym  Jorku do zacuo 
wania ścisłej dyskrecji. Eą to, ja k  twierdzi 
m r. Iron, enro.iicznie niewypłacalni dłużni 
cy , którzy pragną zejść z drogi swym wie­
rzycielom , starają  się, by ci zapomrueli o  ich 
istnieniu.

N a tym „kom pleksie”  niewypłacalności o- 
parte je s t  właśnie przedsięoiorstwo, k t ó u , o 
właścicielem  jest  mr. Iron. Klientela mr. 
Iron ’a składa się z kamieniczników. brnkó w, 
instytucyj kredytow ych, finansistów, przed­
siębiorstw  rożnego typu. W szyscy oni p o ­
szukują dłużników, którzy zaszyli się w ja ­
kimś kącie wielkiego m iasta. Iron i jeg o  iu 
dzie muszą odszukać w te j dżungli wielko­
m iejskiej dezerterów. Nie jest to łatwe za- 

| danie. W  Stanach Z jednoczonych  nie ma o- 
‘ bowązku policy jnego meldowania się. Znua 

na zawodu i nazwiska nie sprawia najm u ej 
szej trudności, zmiana adresu odbyw a się 
bez żadnych form alności. Iks ginie bez ś :>  
du, zamienia się w Y greka, i  szukaj wiatru w 
polu.

B iuro m r. Iron ’a  prosperu je w  tych  wa­
runkach. Chwali się on wykonaniem szczęś 
liwym  200.000 zleceń. Rolow a poszukiwa- 
nycn  to  ludzie, którzy nie uregulowali kom or 
nego, poszukiwani zatym  przez kam ienicz- 
nikuw. Drugie z kolei m iejsce zajm ują z’ oś 
hw i dłużnicy, dale; idą uchyla jący się <d p.a 
cenią podatków . Mr. Iron m e zajm uje się 
jednak wyszukiwaniem  adresów  przestępców  
krym inalnych; je s t  to  zbyt niebezpieczne za 
jęc ie  i niezbyt rentowna. N atom iast odszuka 
nie dłużnika, k tóry  winien je st  np. bankowi 
parę lys.ęcy doiaruw nie nastręcza biuru nu-. 
Iron ’a w iększych trudności przy świetnej 
organizacji a  zapewnia spory zysk.

Od czego pochodzi wyraa 
biuro aac„a?

I Często używ any w yraz „b iu rokracja ”  w y 
w odzi bię z daw nych wieków. W  języku w łos 
kim  przym iotnik „bu io”  w  hiszpańskim „b u  
jo ”  oznacza ciem ny, ponury kolor i  najpraw  
oopodobn iej w yw odzi się z łacińskiego „bu r 
n is ” . W  starofrancuskim  język u  „la  bure”  
i „bureau”  ozn°.cza pewien gatunek grubej 
m aterii wełnianej. W  dalszym  rozw oju  ety­
m ologicznym  w yrazu zaczęto nazyw ać bu- 
reau stoły  u-zedowe, pokryte zw ykle ciem ­
nym  suknem, lokale urzędowe i w  końcu pra 
cu jących  tam  urzędników. N azwę sukna u- 
rzędow ego przeniesiono z czasem  na sam ych 
urzędników. P od  biurokratyzm em  (od  grec 
k iego „k ra te jn ”  rządzić) rozum iano w ów ­
czas system  adm inistracyjny, w którym  
głos decydu jący ma jeden człowiek, szef, w 
przeciwstawieniu do system u kolegialnego, w 
którym  decyzje  zapadały większością głdsów  
Z  czasem wyraz „b iu rokracja ”  nabrał zna­
czenia ujem nego dla określenia system u u- 
rzędniozego, gd y  pierwotnie był po prostu 
tylko nazwą pewnego sposobu adm inistrowa 
nia krajem , k tóry  rozwinął się w  historycz- 
nej kolejności po system ie kolegialnym .

REPERTUAR TEA TRÓW

żyd. Scena Narodowa
Piątek: godz. 8.30 „Jakub i Ezaw " (premiera)

-<>-
Teatr Im. J. Słowackiego

Piątek, godz. S „Gałązka rozm arynu".

temperatura w pobliżu 0 st., a na wschód iiF T ^  
górach umiarkowany mróz). Wiatry z kierunków 
zachodnich, dolne umiarkowane, górne 35—59 kim 
godz. Widzialność oslafeona. Postawa chmur ni­
skich od 100 m.
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Podział kraju zawiera w  sobie 
pawną miarę sprawiedliwości
Głosy prasy angielskie, o Białej Księdze 
rządu brytyjskiego

■hmtI

Londyn, 6. 1. 2 AT. Prasa angielska zamiesz­
cza dłuższe artykuły, omawiające Białą Księgą 
rząuu angielskiego o polityce palestyńskiej.

„Daily Mail" w artykule wstępnym zazna­
cza, że dwa wnioski nasuwają się z Białej Księ­
gi: kosztowne zobowiązania Anglii w Palesty­
nie nie mogą być zlikwidowane w najbliższych 
lalach, a powtóre —  rząd angielski me ma cał­
kowitej pewności, czy opracowany plan po­
działu Palestyny, który ubiegłego lata został 
zaakceptowany, stanowi najlepsze rozwiązanie 
problemu.

Dziennik sądzi również, że Biała Księga po­
zwoli wpłynąć na złagodzenie postawy Ara­
bów, którzy od pierwszej chwili wrogo usto­
sunkowali się do planu podziału.

Pierwszym dążeniem Anglii winno być zna­
lezienie wykonalnego kompromisu. Aranowie i 
2yuzi powinni zrozumieć, ze Anglia nie będzie 
toierować przelewu krwi ani niepokojów .

„Daily Herald" pisze w  artykule wstępnym 
mu in.: Byłoby nierozsądnym czynić zarzuty 
rządowi, jeżeli postanowił raz jeszcze rozważyć 
tak skom plikowany zespół zagadnień jak kwe­
stia palestyńska. Jest rzeczą możliwą, że nowa 
kom isja brytyjska po przeprowadzeniu docho­
dzeń dojdze do wniosku, że nie może znaleźć 
żadnego planu, który byłby równocześnie spra­
w iedliw y i praktyczny. Z  drugiej strony jest 
jednak m ożliwe, że zdoła ona opracować plan, 
który uda się zrealizować. Zdrow y rozsądek 
nakazuje czekać na wyniki dochodzeń.

Jedno stwierdzić jednak należy: jeżeli uzna 
się podział Palestyny za niewykonalny, to nale­
ży znaleźć inne rozwiązanie, każde zaś inne roz­
wiązanie musi być conajm niej tak słuszne 
względem Żydów  i Arabów, jak plan podziału. 
Nikt nie jest rozmiłowany w  planie podziału 
jako takim, lecz podział zawiera w  sobie pe­
wną miarę sprawiedliwości lub czegoś, co  zbli­
ża s.ę do sprawiedliwości wedle m ożności ludz- 
k.ej w  tak trudnej i skom plikowanej sytuacji

zarówno względem Żydów  jak i A rahów. .Tcsl 
zadaniem tych, któr..y przeć,wstawiają się po­
działowi, any wysunęli inne rozwiązań.e, które 
byłoby o ile nie lepsze, to jednak równie dobre 
jak podział.

Arabowie nie zbojkotują komisji
ankietowej?

Jerozolima, 6. 1. ŻAT. Jak donoszą, przywód­
cy arabscy reprezentujący rożne kierunki po­
lityczne wyrazili pogiąu, ze szerokie kompeten­
cje nowej kom isji brytyjskiej mogą byc uwa­
żane za zmianę w polityce angielskiej i dlatego 
m oiiwyiu jest, że będą om  współpracować z 
nową komisją.

Zgon żydowskiego policjanta
Jerozolima, 6. 1. ŻA T. 39-ietni żydowski po­

licjant pom ocniczy Jakub Kliegler rodem z R o­
sji, K tóry  został wczoraj ranny w czasie napa­
du na autobus „Egeau* na drodze do Teł A- 
wiwu zmarł dziś w  szpitalu na skutek odnie­
sionych ran.

Błp.

JETTI BRAUDEROWA
matka Dory Katznerowej 

zmarła po krótkich a ciężkich cier­
pieniach. Pogrzeb odbędzie się w  pią­
tek, dnia 7 stycznia o 11-tej przedpoł. 
z domu żałoby przy ul Krakowskiej 32 
ua cmentrz żyd. przy ul. Miodowej, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w  bólu 

Córki, zięć i wnukowie
Uprasza slą o zaniechanie składania wizyt 

kondolencyjnych.

Wykonanie wyroku
Jerozolima, 6. 1. ŻAT. Na dziedzińcu więzie­

nia w Akko wykonano dzis w yrok śmierci na 
terroryście arabskim Sadul Sulejman Mohume- 
dzie, skazanym przez sąd wojenny w  dniu 30 
ub. m. na karę śmierci.

Przywódca kwakrów apeluje 
do Arabów

Jerozolima, 6. 1. ŻA T. Znany przyw ódca 
kwakrów i działacz społeczny Daniel Ołiver 
wydał gorącą odezwę w języku arabskim, która 
apeluje do Arabów o zamechanie terroru i ak­
cji sabotażowej i o przyczynienie się do zli­
kwidowana bandytyzmu. Ouezwa podkreśla, że 
terror arabski szkodzi interesom Arabów 
e g g g g g g  ■■!■■■ .....  ■ !   BI

Walki uliczna w Teruel
Salamanka, 6. 1. PAT. W edług komunikatu

głównej kwatery w ojsk gen. P'ranco, zajęto li­
czne ważne pozycje w Teruel, zadając nieprzy­
jacielow i poważne straty. W ojska  gen. Fran­
co czynią stałe postępy, wypierając przeciwni­
ka z ciasnych i krętych uliczek miasta. Strąco­
no 8 nieprzyjacielskich sam olotów.

Salamanka, 6. 1. PAT. Gen. Queipo de Liano, 
przedstawiając w  swym przemówieniu radio­
wym obf.cną sytuację w  Teruel, ośw iadczył: 
Czerwroni twierdzą, iż są panami Teruel. W e­
dług innych inform acyj, Teruel znajduje się 
całkowicie w  naszych rękach. W szystko to jest 
nieścisłe, ponieważ w  Teruel znajdują się za­
równo w ojska narodowe jak  i czerwone. Zdo­
byliśm y liczne dzielnice miasta, ale wiele z 
nich znajduje się wr rękach czerwonych. Siły 
nasze nadchodzące z zewnątrz miasta, posuwa­

ją się coraz głębiej do wnętrza Teruel i sv wie­
lu m iejscach już całkowicie otoczyły nieprzy­
jaciela, który nie może się w ycofać. Nie nale­
ży zapominać, iż walka wewnątrz Teruel jest 
bardzo trudna i zacięta. Ulice są wąskie i krę­
te. To też nie w mieście nastąpi rozwiązanie 
sytuacji. Los Teruel będzie przesądzony na ze­
wnątrz miasta, jak tylko pozwolą na to wa­
runki atmosferyczne, sprawa ta będzie szybko 
załatwiona.

2000 jeńców
Saragossa, 6. 1. PAT. Z  frontu Teruel przy­

było pod eskortą przeszło 2 tysiące jeńców , 
którzy poddali się podczas ostatnich walk na 
froncie Teruel. Jeńcy ci będą skierowani do 
kilku obozów  koncentracyjnych, m ieszczących 
się w  różnych częściach kraju.

Powstańcy hiszpańscy aresztowali 
francuskiego agenta Konsularnego

Irun, 6. 1. PAT. Agencja Stefani donosząc o 
aresztowaniu przez władze w ojskow e gen. Fran 
co agenta konsularnego francuskiego Ducou- 
reaux oraz kilku innych obywateli francuskich 
twierdzi, iż przyczyną aresztowania rzekom o 
było pośredniczenie w  wymianie koresponden­
cji poprzez most m iędzynarodowy w  Irunie 
oraz nielegalne obroty pesetami.

Paryż, 6. 1. PAT. „Petit Parisien" donosi, że 
jednocześnie z aresztowaniem w Irunie fran­
cuskiego agenta konsularnego Doucoureau, a-

resztowano jeszcze 6 innych osób, pozostają­
cych  z nim w  stosunkach, w  tej liczbie trzech 
obywateli francuskich.

Także Portugalczycy okupują...
Lizbona, 6 .1 . PAT. Donoszą tu do „D iario da 

Manha" z  Honkongu, że garnizon portugalski 
w  Macao okupował wTsckodnią część wyspy 
Pai-W oncam , w  związku z okupowaniem  przez

Protest żydów polskich
f'l eietonent uit naszego korespondent 1.

Warszawa, 6. 1. (A )  Delegacja, złożona z 
przeustawicieli ugrupowań syjonistycznych w 
Polsce oraz polskiego komitetu propalestyń- 
skiego będzie jutro przyjęta przez ambasadora 
angielskiego w Warszawie.

Delegacja złoży p. ambasadorowi pismo pro­
testacyjne w  inneniu żydosiwa polskiego prze- 
c Lw k o  projektowi zaniechania planu utworze­
nia państwa żydowskiego w Palestynie oraz w y 
łuszczy postulaty żyd ów  polskich w sprawie 
umożliwienia szerszej emigracji z Polski do 
Palestyny.

Delegacja będzie prosiła p. ambasadora o 
jak najszybsze przesianie memoriału do rządu
angielskiego w  Londynie.

Zjazd Tarbutu w Warszawie
• Teielonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 6. 1. (A ). Dziś rozpoczęły się w  
W arszawie obrady zjazdu aktywnych działaczy 
Tarbutu na terenie całego kraju. Na zjazd przy­
było około 60 działaczy, reprezentujących 
wszystkie oddziały Tarbutu, które obejm ują 
około 300 hebrajskich szkół powszechnych i 
freb low skich ' oraz instytut pedagogiczny w 
W ilnie, przygotowujący freblanki hebrajskie 
dla całej Polski.

Zjazd zagaił dr Aronsohn, po czyn} w ygło­
sił referat poeta Bystrycki.

Akcja właścicieli nieruchomości
•1 e ip lo tiem  ml n aszego koresp on d en ta  i.

W arszawa, 6. 1. (A ) . Natychmiast po odrzu- 
1 ceniu przez Senat projektu ustawy, znoszącej 

ochronę lokatorów , odbyło się posiedzenie za­
rządu związku właścicieli nieruchomości, na 
którym postanowiono niezwłocznie przystąpić 
do akcji, która będzie polegała przede wszyst­
kim na uświadamianiu posłów  o konieczności 
przeforsowania projektu znoszącego ochronę 
lokatorów  oraz na interwencji u czynników 
najwyższych.

Już jutro delegacja związku właścicieli nieru­
chom ości uda się do Ministerstwa: Sprawiedli­
wości, Przemysłu i  Handlu oraz Spraw W e­
wnętrznych.

Wydobycie zwłok jeszcze jednej 
ofiary katastrofy

Katowice, 6. 1. Dziś przed południem w ydo­
byto zw łoki jednego z górników, zasypanych 
w czasie niedawnej katastrofy na kopalni Gie- 
sche w  Nikiszowcu, Józefa Kocyla z Mysłowic, 
Dalsza akcja trwa.

Nowy wstrząs podziemny 
w kopalni Giesche

Katowice, 6. 1. PAT. W czoraj około godz. 
19.50 na kopalni Giesche w  Nikiszowcu nastą­
pił now y wstrząs podziemny, w  wyniku któ­
rego obsunęły się zwały węgla, zasypując cho­
dnik. W ypadek ten m iał miejsce w odległości 
ok. 1200 m. od miejsca niedawnej katastrofy 
górniczej, w  której —  jak  wiadom o —  zasy­
panych zostało 7 górników .

W  czasie wczorajszego wypadku zasypany 
został jeden górnik, 24-Ietni Kurt Rylke. Roz­
miary obsunięcia się zwałów węgla są prawie 
te same, co  w  czasie poprzedniej katastrofy. 
A kcja  ratunkowa trwa. Rylke nie daje żadne- 
go znaku życia.

Japończyków, zachodniej części tej wyspy. Pe- 
siadanie tej wysepki było sporne pomiędzy 
Chinami i  Portugalią.
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L I N I U  MAGINOTA
wielki film  sensacyjny (nie w o jen n y !) rozg ryw ają cy  się na terenie gigantycznych forty fl kacyj podziem nych, stanowiących barierę 
Francji na granicy niemieckiej. ZDJĘCIA A U TEN TYCZN E! W  gldvnych rolach : Vera K oren n . 1 W iktor F .men, reżyser Feliks Gan- 
dera. —  W  programie świetne dodatki. —  O statnie poranki film u KSIĄŻĘ I ŻEBRAK W s obotę o godz. 3 i w  niedzielę o  godz. 10 i 12.

Dziś w kinie UCIECHA
rewelacyjna premiera. —  Chluba Francji

n Kodeks poko$u
we Francji

Odezwa p*eA. Lhautempsa co pracodawców
i robotnihow

Paryż, 6. 1. PAT. Prezes rady ministrów 
Chautenips złożył dzisiaj rano następujące o- 
świadczenie:

W  ciągu ostatnich tygodni konflikty pomię­
dzy pracodawcami a pracownikami wznowiły 
się z  nieznaną od dawna gwałtownością. Sytua­
cja, jaka z tego powodu powstaje jest niebez­
pieczna dla pom yślności i bezpieczeństwa Fran­
cji. Niemożliwym jest, by ubecny stan rzeczy 
trwał dłużej. Rząd nie będzie m ógł na to po­
zwolić.

Organizacje przem ysłowców i robotników 
nawzajem zrzucają z siebie winę i odpowie­
dzialność za istniejący stan rzeczy. Odmowra 
poszanowania dccyzyj arbitrażowych i sw obód 
syndylcalnych z jednej strony. Z  drugiej stro­
ny twierdzą, iż przyczyną wydarzeń jest syste­
matyczna agitacja i gwałcenie prawa. Jedno

. nie ulega wszakże wątpliwości —  absolutna 
konieczność przywrócenia pokoju  społecznego. 
Po odbudowie finansowej rząd zamierza skie­
row ać swe wysiłki ku odbudowie gospodarczej 
oraz w  celu przywrócenia ładu społecznego.

Rząd zwraca się z wezwaniem do przedstawi­
cieli pracodawców, zarówno jak  i robotników , 
by  zgoazili się odbyć pod jego  egidą k om  

i ferencję w celu zawarcia now ycu ukałdów i by  
formalnie zonowiązali się, że nędą je  od tej 
chwili szanować. Rząd udzieli temu „kodekso­
wi pokoju  społecznego" sankcyj prawa, przed­
stawiając go do aprooaty parlamentowi. W szy­
scy obywatele bez względu na swą ideologię 
lub klasę społeczną, będą musieli uchylić się 
przed suwerennością prawa. By osiągnąć ten

I cel, rząd nie zawaha się zaangażować całej 
sw ojej odpowiedzialności.

Samolot runął na dach domu
rodziców pilota

Helsingfors, C. 1. (O ). W  Abo wydarzyła się 
katastrofa samolotowa, którą obszernij opisu­
je  cała prasa.

Inżynier zakładów lotniczych w  Tampere, p.
Aarre Nieminen, przybył samolotem sporto­
wym do A bo, celem spędzenia Nowego Roku 
u rodziców. Gdy 1-go stycznia wystartował w 
drogę powrotną i  znajdow ał się nad miastem,

wskutek defektu motoru samolot runąf na dach 
domu, w  którym  mieszkają rodzice inż. Nie- 
ni.ne.ia.

Pierwszej pom ocy udzielił pilotowi ojciec, 
w ydobyw ając syna spod szczątków całkowicie 
strzaskanego samolotu.

Życiu mz. Nieminena nie grozi niebezpieczeń 
stwo.

ZE SPORTU

Piąty dzień turnieju w Krynicy
Cracoma zwycięża Jawcrzynę, 

a itctweśss mje
K rynica  6. t .  W  piątym  dniu u ięd zyn aro

dow ego tur nr  u h okejow ego o  m istrzostw o 
K ryn icy  roz?£ „ne z o ;;a iy  trzy  mecze.

W pierwszym  spotkaniu Cracovia pokona 
ła  zdekom pletowaną Jaw orzynę 3 :0 , z  lo b y  
w a ją c  w szystkie bram ki w  pierw szej fazie  
g iy .

W drugim  spotkaniu Ferencvaros w ygrał 
z  KTH. 2 -1  (1 :0  0 :0  1 :1 ) M ecz by ł bardzo
ciekaw y, p izy czym  obie drużyny gra ły  dos 
k ale. W ęgrzy w ystąpili w  najlepszym  skła 
d ie z K anadyjczykiem  S lapplef orćlem. K T H  
ze względu na niedawną kontuzję sw ego 
b Amkarza gra ło  z bram karzem  * )racovii Ma 
ciejką, k tóry  spisał się doskonale. Bram ki 
ale W ęgtów  zdobyli Gcuztanyi i Stappleford 
I-Ionorowy punkt c!la K T H  padł w  zamiesza 
niu podbramkow^To.

W  trzecim  m eczu \Y arszawianka uległa
niespo-.\ziewanie berlińskiemu R otw eissow i 

0 :1  (0 :1  0 :0  0,0)..

JAWORZYKA — ROTWEISS 5:0 w- o.
BERfJNCZYCY NIEZADOW OLENI Z  O R ZE ­
CZENIA SĘDZIEGO OPUSZCZAJĄ DEMON­

STRACYJNIE BOISKU.
Krynica, 6. 1. (Iw o ). Turniej hokejow y do­

biega końca przy doskonałych warunkach lo­
dow ych i 20-stopniowym  mrozie. Dzisiejszy 
mecz jaw orzyna  (Strzelec K rynica) i Roth- 
wciss (Berlin) zakończył się walkowerem  dla 
Jaworzyny 5:0, albowiem  Niemcy w ciągu pier­
wszej tercji postąpili n łesporiow o, niezado- 
waleni e rozstrzygnięcia sędziego p. Kapitana

Ferenwaros wygrywa z  K. T. Hn 
Warszawiankę
I.oteczki zeszli z  lodu. Puwyzszy wynik zmie­
nił zupełnie tabelę, która przedstawia się obe­
cnie następująco:
1) F. T. C. Budapeszt 4 7 6:1
2) Gracovia 4 5 5:2
ii) W arszawianka 4 5 (i:3
4) Rothweiss Berlin 5 5 4:7
5) Jaworzyna Krynica 4 2 5:9
6) K. T. H. Krynica 3 O 3:7

Dzisiejszy wieczór aecyduje o  mistrzostwie
Krynicy, które przypaść może W ęgrom , W ar­
szawiance lub Cracovii w  zależności od w yn i­
ków  dzisiejszych dw^ch meczów.

Hokeiści Mak.obl wyjeżdżają do 
Krynicy na mecz z jaworzyną

Hokeiści Majckabi grają w niedzi.-lę w Krynicy 
W zawodach o mistrzostwo klasy A. z Jaworzy­
ną. Makkabi. która ostatnio wykazała doskonalą 
.ormę, zwyciężając w meczu mistrzowskim Sokół 
— wyjeżaża do Krynicy w osłabionym składzie 
bez kilku czołowych zawodników którzy w nie­
dzielnym meczu nie będą mogli wziąść udziału.

•iaslbor, MakkabI, Simson i Jutrzenka 
w finałach mistrzostw okręgowych 
tenisa stołowego
15 bm. rozpoczynają się finałowe rozgrywki te­
nisa stołowego o mistrzostwo okręgu krakow­
skiego przy udziale mistrza 1 wicemistrza Kra­
kowa tj. hagiboru i Makaabl oraz mistrza 1 wi> 
cemistraz Tarnowa, Samsonu ł Jutrzenki.

Legia — Sokół 3:2 (0:1,1:0,2:1)
W towarzyskim meczu hokejowym rozebranym

O zwolnienie NżemoelUia
Berlin, 6. 1. (B ) Znaczna liczba członków 

gminy kościelnej w Gaalen koło Berlina skie­
rowała —  jak donoszą —  w święta Bożego Na­
rodzenia p .ośbę  do k a n d e la  Hitlera o  zwol­
nienie z więzienia pastora Niemoellera Prośbę 
podpisało 52 osoby, a m. in. cały szereg w yso­
kich urzędników Rzeszy i Keichswehry. W  po­
daniu wskazano na wielkie zasługi Niemoelle­
ra podczas w ojny światowej, za co zostsł od­
znaczony żelaznym  Krzyżem I klasy.

Zoiana polityki prasowej 
w Niemczech

Berlin, 6. 1. FAT. Niemieckie biuro inform a­
cyjne donosi urzędowo: W  związku z nomina­
cją  dr Dietricha na stanowisko szefa prasowe­
go rządu Rzeszy i sekretarza „tanu w  minister­
stwie propagandy, rozeszły się pugłosia w pra­
sie zagranicznej o zamierzonej zmianie w  kie­
runku dotychczasowym  niemieckiej polityki 
prasowej.

Z  m iarodajnego iió d ła  n iem leckb biuro in­
form acyjne dowiaduje się, że pogłoski te po­
zbawione są wszelkich podstaw.

Wyświetlanie filmu z przebkgu 
bombardowania „Far,ay“

Londyn, 6. 1. (R ) . Dziś po południu w  jed­
nej z prywatnych sal wyświetlano dla ścisłego 

1 grona osób film , przedstawiający przebieg ka- 
j tastrofy kanonitrki „Panay* na rzece Yang- 
I Tsc. F ilm  ten został nakręcony przez opera­

tora, znajdującego się na pokładzie Lanonierki 
w  czasie ataku i bombardowania okrętu ame­
rykańskiego przez sam oloty japońskie.

—  Agencja Havasa donosi z Bukaresztu, źe 
według infonnącyj dzienników, termin wy bo­
ro w został utulony "na dz 8 kwietnia,

—  W  całej Turcji panują burze i zamieci 
śnieżne. Kom unikacja na Morzu Czarnym ule­
gła zupełnej przerw.e. Szczególnie silna zamie­
cie śnieżne nawiedziły Trację.

—  W edług w iadom ości z Ankary, do Anglii 
wkrótce ma udać się misja, złożona z przedsta­
wicieli banków tureckich, w celu omówienia 
w Londynie finansowych i gospodarczych 
spraw, dotyczącycn rozw oju Turcji.

wczoraj na torze Sokola, Legi'1 pokonała niespo­
dziewanie drużynę gospodarzy 3:2, Wszystkie trzy 
bramki zdobył Rakowski, a dla Sokola F1 ar kas i 
Kop ta. Sędziował sprawnie p. Riitterman £.

śląscy zapaśnicy zwyciężają 
w Krakowie

Wczoraj odbvł się w Krakowi*- mecz zapaśni­
czy pomiędzy zespołem KS Wełnowiec (śla.kj a 
teamem Wisły i Legii. Zawody zakoczyły sio zde­
cydowanym zwycięstwem ślązaków w stosunku 
15:6.

Hokeiści budapeszteńskiego F. T. C. 
grają w Krakowie

W sobotę i niedzielę gościć będą w  Krakowie 
hokeiści F. T. G. z Budapesztu, którzy rozegrają 
d wa mocze. W pierwszym dniu przeciwni ki cm 
Węgrów będzie Gracovia. W niedzielę FTC wal­
czyć będzie z reprezentacją Krakowa Oba nie.ze 
odbędą się na torze Cracovii.

Inauguracja akademickich narciar­
skich miskrzostw Polski

Krynice., 6. I. Iwo. Dziś o godz. 18 nastąpiło 
uroczyste otwarcie międzynarodowych akademic­
kich narcaarskizh zawodów o mistrzostwo Polski, 
W zawodach bierze udział 85 zawodników, wśród 
kiórych 2fi z zagnaha«-y, a to: dwóch Z Finlandii, 
jeden z Norwegii sześciu Z Austrii, 17-tu i  Łotwy, 
res2ta zac ze wsźystklch a. Z. *S-ów polskich! 
Program zawodów jest następujący: jutro 7 bm 
bieg zjazdowy i slalom o mistrzostwo akadeini 
ka polskiego, $ bm. bieg płaski, 9 ba konkurs 
skoków ha nowej skoczni.
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Zerwania stosunków dyplomatycznych 
z  Rumunia domaga się członek kongresu 
Stanów Zjednoczonych

Nowy Jork, 6. 1. ŻAT. Członek kon­
gresu William Sirovid zgłosił rezolu­
cję, domagającą się energicznej inter­
wencji prez. RooseveIta u rządu ru­
muńskiego w sprawie ucisku mniej­
szości. Rezolucja domaga się zerwa­
nia stosai&ów dyplomatycznych, je­
śli akcja eksterminacyjna będsia kon­
tynuowana.

Bukareszt, ti. 1. 2AT. Poseł amerj .tóiński w 
Bukareszcie interweniował dziś u Boi;! w spra­
wie posunięć antyżydowskich rządu rumuń­
skiego. Poseł amerykański zakomunikował pre­
mierowi, że rząd amerykański z wielką u vagą

śledzi stosunek rządu do mniejszości narodo­
wych. Goga miał oświadczyć, że Żydów rumuń­
skich należy podzielić na dwie kategorie: 'by- 
wateli rumuńskich i obcokrajowców. 'Obcokra­
jow cy i ci, którzy nieformalnie ( ! )  otrzymali 
obywatelstwo, zostaną deportowani z kra i u 
Na zapytanie posła, dokąd zostaną wysłani — 
Goga miał oświadczyć, że tym nie będzie się 
martwił ( ! ! ) .  Goga zakomunikował posłowi, 
że min. Micescu opuści Bukareszt, udając się 
do Genewy i postara się usprawiedliwić przed 
Ligą Narodów z polityki antysemickiej rządu.

Jak się ŻAT dowiaduje, rząd rumuński nie 
jest jednom yślny w sprawie kwestii żydowskiej 
Cuza domaga się natychmiastowych represyj, 
natomiast Goga i inni ministrowie »ą urzec-w- 
ni zbyt drastycznym pociągnięciom w obawie 
przed komplikacjami międzynarodowymi.

Księżniczka Fryderyka
przybyia ao Grecji

Ateny, 6. 1. (D ) Agencja grecka donosi: 
Wskutek fatalnych warunków atmosferycz­
nych, panujących w Europie centralnej, pociąg 
wiozący księżniczkę Fryderykę, rodziców jej 
i świtę, przybył na stację graniczną Eidomei z 
opóźnieniem przekraczającym 4 godziny. Po­
ciąg był wspaniale iluminowany, przybrany zie­
lenią i barwami narodowymi. W  Salonikach 
pociąg wioząc;, >jną narzeczoną ks. nas­
tępcy tronu si. * » godz. 5.30, w  Larissa o
godz. 0.30, a w ,ach zaś o godz. 17-ej.

Wzdłuż całej li a.^v ludność owacyjnie witała 
parę narzeczeńską. Dzienniki w  dalszym ciągu 
poświęcają swe szpalty powitaniom księżniczki 
Fryderyki - Luizy hannowerskiej, witając ją, 
jako członka greckiej rodziny panującej

Ks. Michał zawrócił z drogi 
z powodu burzy

Bukareszt, 6. 1. PAT. Z powodu silnej nu- 
iz, panującej na Morzu Czarnym, torpedowiec 
„Regina Maria“ , na pokładzie którego znajdo­
wał się książę następca tronu Michał, udający 
się do Aten, był zmuszony zawrócić z drogi i 
zawinął szczęśliwie do Konstancy. Ks. Michał 
powrócił koleją do Bukaresztu.

Bukareszt, 6. 1. (R ). Ks. następca tronu Mi­
chał wyjechał koleją do Aten.

Białogród, 6. 1. (R ). Książę regent Paweł 
wraz z księżniczką Olgą w towarzystwie księ­
żnej i księcia Kentu opuścili dziś po południu 
Białogród, udając się do Aten, gdzie wezmą u- 
dział w  uroczystościach ślubnych ks. następcy 
tronu greckiego.

Uroczyste przyjęcie w Atenach
Ateny, 6. 1. (D ). 21 strzałów armatnich ob­

wieściło stolicy Grecji o godz. 17-tej przybycie 
specjalnego białego pociągu, wiozącego narze­
czoną księcia następcy tronu i je j rodziców i 
świtę. Na peronie oczekiwał król Jerzy, człon­
kowie rodziny królewskiej, arcybiskup —  gło­
wa Kościoła, premier Metaxas na czele człon­

ków rządu, ko. pus dyplomatyczny, przedstawi­
ciele władz cywilnych i wojskowych. Peron 
jak i cały dworzec, były bogato udekorowane 
kwiatami, zielenią i barwami narodowymi.

Z uśmiechem na ustach wysiadła dostojna 
narzeczona z pociągu, za nią rodzice jej i świ­
ta. Król Jerzy serdecznie powitał przybyłych, 
zaś książę następca tronu ucałował swą narze­
czoną. Premier powitał księżniczkę Fryderykę 
w  imieniu rządu, a pani Metaxas ofiarowała 
jej wspaniały bukiet białych róż. W  imieniu 
miasta powitał dostojną narzeczoną burmistrz, 
po czym muzyka wojskowa odegrała hymn 
narodowy, a kompania honorowa sprezentowa­
ła broń. Od wyjścia z dworca poprzez całe mia­
sto aż do pałacu królewskiego nieprzeliczone 
tłumy owacyjnie witały młodą parę, wiwatując 
nieustannie. Z dworca wyruszył orszak, w  któ­
rym w pierwszej karecie jechał król Jerzy z 
ojcem  księżniczki Fryderyki księciem Bruns- 
wiku i Lunehurgu, w drugiej zaś książę następ­
ca tronu z narzeczoną księżniczka Fryderyką 
i je j matką. Księżniczka miała na sobie tualetę 
błękitną, przybraną białym futrem. Plutony 
kawalerii otwierały orszak i zamykały go. W  
oknach i na balkonach pełno byio wiwatują­
cych. Całe miasto było wspaniale iluminowa­
ne barwami narodowymi. Szczególnie pięknie 
wygląda iluminacja Akropolu i innych pomni­
ków.

Po przejeździe orszaku królewskiego nieprze 
liczone tłumy zgromadziły się przed połacein 
królewskim i wielokrotnie zmuszały księcia ną 
stępcę tronu i jego narzeczoną do ukazywania 
się na balkonie.

W  obecnej chwili bawią w Atenach poza na­
rzeczoną księcia Pawła księżniczką Fryderyką 
hanowerską i je j rodzicami JKW  księcia i księ­
żnej Brunswiku i Lunehurgu oraz braćmi księ­
żniczki Fryderyki, 54 osoby spośród krewnych 
—  członków dom ów panujących: angieM  ^  .n, 
duńskiego i dawnego niemieckiego.

którą pracodawcy chcieli zastosować do prze- 
w ódców  strajkowych załatwiono z sobą w  jak 
najbardziej polubowny sposób i aby fabryka 
mogła zacząć funkcjonować bezzwłocznie. P o­
mimo tego apelu premiera pizem ysłow cy nie 

! zgodzili się na przyjęcie z powrotem do pracy 
i wszystkich robotników, zapowiadając, że oko­

ło 50 przyjętych z iiwrotem nie będzie. Robot­
nicy strajkujący nie stawili się wobec tego do 
pracy i mieli w  dniu dzisiejszym postanowić 
na specjalnie zwołanym zgromadzeniu o dal­
szym swym postępowaniu.

Zgromadzenie to odroczyło się jednak do ju ­
tra i pomimo orzeczenia arbitrażowego premie­
ra fabryka nie ruszyła z miejsca. Jednocześnie 
w przemyśle spożywczym i przemyśle trans­
portowym  konflikty w dalszym ciągu nie zo­
stały załatwione, a strajk aczkolwiek słabnący 
trwa w dalszym ciągu.

W  południe rozeszły się na giełdzie pogło­
ski, że pracownicy bankowa zamierzają w go­
dzinach przerwy śniadaniowej urządzić przed 
giełdą demonstracje, domagając się podwyżki 
płac. W obec tego przed giełdą władze policyjne 
ustawiły wzmocnione kordony policyjne i do 
manifestacji bankowców nie doszło. Jedynie 
w czasie śniadaniowej przerwy w niektórych 
bankach pracownicy drobnymi incydentami 
dali wyraz swemu niezadowoleniu z obecnej 
syluacji. W  związku z tym rozszerzeniem się 
konfliktów społecznych, premier wystąpił w  
południe z uroczystą deklaracją, zapowiadając 
stanowczo, że rząd nie może dopuścić do tego, 
aby ferment i konflikty społeczne, szerzyły się 
narażając na szwank sytuację gospodarczą, a 
nawet bezpieczeństwo kraju.

Wystąpienie*premiera zrobiło w kołach poli­
tycznych Paryża dość duże wrażenie, aczkol­
wiek zarówno w kołach parlamentarnych, jak 

i i w kołach giełdowych widoki zrealizowania tej 
inicjatywy oceniane są dość sceptycznie. Sta- 

| wiając bowiem sprawę zasadniczo i dążąc do 
generalnego uregulowania wszystkich punktów 

j spornych premier stanie wobec ewentualności, 
że na plan pierwszy w rokowaniach wysunie 
się najbardziej ze spraw spornych sprawa an­
gażowania i zwalniania robotników, w której 
to sprawie pracodawcy i związki zawodowe 
zajmują dotychczas nieustępliwe stanowisko 
diametralnie sobie przeciwstawne. W  ten spo­
sób wszelka inicjatywa premiera, zmierzająca 
do generalnego uregulowama spraw, jednocze­
śnie wywołuje automatycznie zaktualizowanie 
najbardziej trudnych spraw spornych i może 
zagrozić zaostrzeniem i zgeneralizowaniem 

* wszystkich dotychczasowych konfliktów.

Strajk trwa nadal
Paryż, 0. 1. (R ). Robotnicy zakładów „G oo- 

drich“ , którzy zebrali się dla przedyskutowa­
nia orzeczenia wydanego przez premiera Chau- 
teinps, rozeszli się, nie po wziąwszy żadnych li­
ch wał. Strajk zatem trwa nadal.

Jutro ma się odbyć nowe zgromadzenie, na 
którym zdecydowane zostaną dalsze posunięcia.

Ilu mieszkańców liczy Francja?
Paryż, 6. 1. PAT. Główny urząd statystyczny 

Francji ogłosił dziś statystykę ludności na pod­
stawie spisu, przeprowadzonego w dn. 8 grud­
nia 1936 r. W edług tych danych Francja liczy 
41.508.118 mieszkańców.

W porównaniu do spisu ludności, dokonane­
go w 1931 r. ludność Francji wzrosła o 81 ty­
sięcy.

Zaostrzenie sytuacji strajkowej we Francji
Paryż, 6. 1. (T ). Orzeczenie arbitrażowe wy­

dane przez premiera Chautemps w  konflikcie 
strajkowym, który unieruchomił fabrykę opon 
automobilowych Goodricha nie dało dotychczas 
żadnego wyniku, a nadwyrężyło do pewnego 
stopnia autorytet rządu. Premier podkreślił 
wprawdzie w swoim orzeczeniu, że wydaje je

nie na podstawie ustawy o rozjemslwie i arbi­
trażu przymusowym, lecz jako arbiter wybrany 
dobrowolnie przez obie strony i że wobec tego 
nie jest upoważniony do decydowania o spra­
wach przekraczających pierwotne pow ody straj 
ku. Jednakże zwraca się z apelem do obu stron, 
aby najtrudniejszą sprawę sankcji za strajk,

FTC (Budapeszt) 
mistrzem hrynicy

Krynica, 6. 1. (Iw o). Dziś o godz. 13.45 za- 
j kończony został w  Krynicy międzynarodowy 

turniej hokejow y. Pierwsze miejsce zajął FTC 
(Budapeszt) zdobywając tytuł mistrza Krynicy 
i nagrodę przechodnią kom isji zdrojowej. FTC 
wygrał z wszystkimi drużynami 9 pkt., remisu­
jąc z Rotweiss (Berlin). Drugie miejsce zajęte 
Cracovia 7 pkt., trzecie —  Warszawianka 5 pkt. 
(7 :5 ), czwarte —  Rotweiss (Berlin) 5 pkt. (4 :7 )
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Kronika krakowska
Dyżury lekarzy i aptek

Dziś dyżur nocny mają lekarze: Tochoiwicz
Leon, Pijarska 5, tel. 177-S7, Kurz Zygmunt 
Sandomierski 3, tel. 11G-40, Tepper Arnold. Kai- 
waryjska 7, tel. 111-52. Nowak Tadeusz Pędci- 
chów 4. tel. 152-01.

Dziś dyżur nocny mają apteki: Grodzka 22. Plac 
Matejki 3. Wybickiego 1, Retoryka 1. krakowska 
19. Kai wary jska 27. Mogilska 16, Madalińskiego 7.

Narciarze dali się we znaki 
p o g o io w k u

\v ozorujszy dzień świąteczny minął w Kra­
kowie pod znakiem sporlów zimowych, a w 
szczególności lyzew i nari. Boiska sportowe i 
okoLczne wzgórza zarody się rzeszą młouziezy 
i osob starszych, zażywających rozkoszy ja ­
zdy na łyżwach i „deskacn".

Jak zwykle, nie oneszio się przy tym bez kilku 
nieszczęsliwycn wypadków. Lekarze pogoto­
wia ratunkowego byti wzywani kilkakrotnie na 
podkrakowskie tereny narciarskie, gdzie udzie­
lili pom ocy pechowym narciarzom, ugółem  za­
szły 3 wypauki złamania kończyn, oraz kilka 
wypadków drobniejszych, jak zwichnięcia, 
skręcenia i L d.

Z ccdzienniej rubryki
Dnia 5 hm. o godz. 19-iej skradziono z pozo­

stawionego chw ilowo nez dozoru samocnoun 
na ul. św. Tomasza 3 koce wełniane ciepie 
wartości około 20(1 ziotycu na szkouę Hunerla 
Bohna, zam. w KaLowicaeh ul. Plebiscytowa 14. 
Tegoż dnia skradziono bieliznę wartości 90 zł 
ze strychu domu przy ul, Dietla 19 na szkouę 
Horowitz t  ryby, kupcowej.

Dobrana para
Józef Jakouek i żona jego Jadwiga, zamie­

szkali przy ul. Żmiidzkiej cli zostali zatrzyma­
ni przez policję za kradzież 1 zegarku zioiego 
i 1 złotej branzoielki, wartości 300 zł z ime- 

[ szltania Stanisława W ołoszynskiego, zam. przy 
ul. Loretańskiej 6. Kradzież popełnili dnia 4-go 
b. iu.

Jadł i pił bez pieniędzy
Urbański Marian Józef (lat 31; robotnik, bez 

zajęcia i miejsca zamieszkania, zatrzymany zo­
stał przez policję za to, że w  dniu 5 om. okoIo 
godz. 24Lej w ypił trunki i zjadł przekąski na 
kwotę ti zł 20 gr. w restauracji Maronowej 
przy ul. W ybickiego 3, za które nie zapłacił.

Osznst matrymonialny
Do urzędu śledczego w Krakowie zgłosiła 

Rem bold Bella (lat 2d) urzędniczka prywatna, 
zam. przy ul. Skawińskiej 10, że Tadeusz T o­
biasz Hagen z Lublina wyłudził od niej pod 
przyrzeczeniem małżeństwa kwotę 1.200 zł i 
zbiegł w  niewiadomym kierunku.

Spłonęła szopa
W czoraj o godz. 1.15 w  nocy powstał ogieij 

w składzie starego żelaza przy ul. Dąbrowskie­
go, będącym własnością Lehrcra. Zapaliła się 
drewniana szopa, przypuszczalnie z pozosta­
wionego a nie ugaszonego ognia w piecyku że­
laznym. Zawezwana straż pożarna ogień ugasiła 
Pastwą ognia padła szopa i część parkanu nie­
ustalonej dotychczas wartości.

„WIED:'-A I ŻYCIE". Cykl wykładów nauko­
wych ,H.tachdutu". W sobotę dn. 8 bm. o godz. 
3 popol. w Ż. D. A. referuje prof. M, Miihlstein n. 
t. „Wojna światowa".

— W  Szai.ghaju w  dyrekcji towarzystw ka­
blowych „Easlcrn Northern" i „Commercial Pa- 
cifik " zjawili się przedstawiciele cenzury Ja­
pońskiej, którzy zawiadomili, iż przystępują do 
pełnienia swych obowiązków w myśl noty ja ­
pońskiego konsula generalnego. Obu cenz.i.cm  
wyznaczono specjalne pokoje w  biurach kom­
panii. . . . .

—  Do Marsylii nadeszły wiadom ości, ze sta­
tek „Guaria", który wyszedł z portu Marsylii 
przeu dwoma osiadł na mieliźnie w  po­
bliżu Palma de Maiorka. Okoliczności wypad­
ku nie są znane.

PIĄTEK, 7. grudnia.
B R A K Ó W . 1.15 Audycja poranna; 11.5? Sygnał eaaan, 

łif.n n l; 12.03 Audycja południowa; 13.45 Koncert rozryw  
fcnwy (płyty); 14.45 Wiadomości bieżące; 14.50 Uwertury 
tperuwe (p łyty), 15.25 .Lokalne wiadomości gospodarcze; 
lj.30 Z  W arsz.: wiadomości gospodarcze; 15.45 ,.JaK pan 
l.iruiistrz zadziwił swych obyw ateli" pogadanka Hele­
ny Forąbsklej dla dzieci starszych; 10 Rozmowa z chorymi; 
10 15 Kolend? w wyk. Chóru Cecyliańskiego przy kościele 
O. O. Franciszkanów w Warszawie i pleśni na Bole Na* 
rodzenie w wy. ileleny Warpecbowsklej (sopr.), akomp. 
pio l. L. Ursteln; 10.50 Pogadanka aktualna; 17 Koopera- 
ty sika polska, felieton St. UorynskleJ; 17.15 Polskie utwory 
kameralne. W yk .: ignaey Rosenbaum (fort.). Lim a K m l- 
tewa iskrz.), Zolla Adamska (w iol.); 17.50 Przegląd wy­
dawnictw — prof. Henryk Mościckie; 18 Komunikat śnie­
gow y; 18.05 Lokalny komunlkut sportowy z W arz.; 18.15 
llork. rozrywkowa; 18.40 Skrzynka ogólna w opr. St. Bro­
niewskiego; 18.50 Inioruiuoje; 18.55 Program na dzień na­
stępny; 19 Fragment słuchowiskowy z dramatu Wojeiecha 
Raka „ ly h o r lu sz "; 19.34 Orkiestra rozrywkowa pod dyr. 
U. Nagu.ewskiogo; 19.55 Pogadanka aktualna; 20.05 Z W ar­
szawskiej Filharm onii: koncert symlonlozny. W y k .: or­
kiestra symfoniczna Filharmonii Warszawskiej pod dyr. 
Jcchuwa 1 Claudio Arrau (tort.), koncert poprzedzi słowo 
wstępne Jerzego Freiheltera; w przerwie o godz. 21 dzien­
nik wieczorny i pogadanka aktualna; 22.50 OBtatnie wia­
domość dziennika wieczornego, przegląd prasy 1 komuni­
kat meteorologiczny; 23 Muzykn taneczna z płyt.

W A R S Z A W A  $.15 p. Kraków; 18.25 Audycja dla wal; 
19 p. Kraków.

1 W ÓW  0.15 p. Kraków; 13.45 Pogadanka spoieezna; 13.50 
P ły ty ; 14.55 Giełda lwowska; 15 Gawąda regionalna; 15.10 
Płyty; 15.2* Wiadomości błeząee; 15.30 p. Kraków; 18.10 
Informator turystyczny; 18.15 Ukraińskie kolendy; 18.34 
Rezerwa; 18.50 Wiadomości sportowe lokalne; 18.55 p. 
Kraków.

K A T O W IC E  0.15 p. Kraków; 13 Koncert iyczeń; 13.15 
P ły ty ; 1.25 Wladomośel bieżące; 14.33 Wiadomości giełdo­
w e: 14.35 P łyty ; 14.45 p. Kraków ; 18.10 Poradnik sportowy; 
ls 45 „Krwawe zwiastuny powstania styczniowego"; 18.54 
p. Kraków;

ŁuDZ 0.15 u. Kraków ; 15 Życie artystyczne; 15.10 P łyty ; 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe; 15.30 p. Kraków; 18.40 
„Nabiał w zimie i jego produkcja" — pogad gospod.i 18.55 
p. Kraków;

PROGRAM  ZAG R AN ICZNY  
W IE D E Ń  12 Muzyku rozrywkowa; 15.34 Pleśni Liszta; 

1. Aud. dla tizleel; 19.25 „W iedeń w pleśni"; 20.05 „W e ­
sele rosyjskie” — wesoła audycja ze śpiewem; 22.20 Mu­
zyka taneczna.

RZYM  17.15 Tr. z Instytutu Rzymskiego; 19.30 Muzyk.i 
lózrywkowa; "1 „11 baroue dl Carbó" — operetka Fuclle‘a.

LONDYN KEG. 18 Program dla dzieci; 19 Muzyka roz­
rywkowa; 21 W ystęp J. A . A lana; 21.15 Koncert; 22.14 
Rndiorewla; 23.35 Muzyka taneczna.

RADIO R O M A N IA 19.10 ..Śpiewacy norym berscy" —  
cpela W agnera.

STRASBURG 18.15 Muzyka kameralna; 21.30 „Frydery. 
t a "  — opretka Lehara.

TAR1S PTT. 18 Koncert rozrywkowy; 19.45 Utwory kla­
wesynowe; 2180 „Od kadryla do rum by" —  koncert roi
rywknwy.

BUDAPESZT II . 18.20 „W a lk lr la " —  opera W agnera, 
akt I.

BUDAPESZT 19.55 „W a lk lr la " — opera W agnera, akt 
17. i II I .

ZA G R A N IC ZN I A R T YŚC I W  KONCERCIE  
T RA N SM ITO W AN YM  Z FIL H A R M O N II  

Piątkowa transmisja dn. 7. 1. o goaz. 31 a Filharmonii 
zapowiada slą atrakcyjnie, zarówno ze wzglądu na układ 
programu tego koncertu. Jak też ze wzglądu na poziom 
wykonania. Cząśe symfoniczna koncertu przyniesie dwa 
a lty  dzielą: Schuberta „Sym fonią Niedokończoną" 1 Beet- 
horena —  Symfonią V II ; koncertem dyryguje Jasza Ho* 
rnstein. Solistą wieczoru bądzle znany na całym  swleole 
, 4 * lista pochodzący z Chile. Claudio Arran. W ykona ou 
U szła  „Totentanz" — „Taniec szkieletów" oraz Ryszarda 
Łtruussa — „B urleską". Koncert poprzedzi pogadanka dr. 
Jerzego Freiheltera.

Ostatnie wiadomości giełdowe
TOWARY KOLONIALNE.

NOWY JORK, 6. 1. Kawa Rio nr 7 6 1/ (614), 
Kawa Santos nr 4 81/2 (8 1/2), marz. 4.23 (4.23), 
Kakao 6.00 (6.00), stycz. 5.74 (5.66), marz. 5.76 (5.65)

BAWEŁNA.
NOWY JORK, 6. 1. 8.58 (8.48) stycz. 8.42-8.42 

(8.33-8.33) marz. 8.48-8.49 (8.38-8.33).
KORZENIE.

LONDYN, 6. 1. Tapioka Fair stycz. luty 14.25, 
Pieprz czarny stycz. luty 3.—, Pieprz Singapore 
stycz. luty 2.68, Goździki Zanzibar stycz. luty 7.81, 
Papryka cif stycz. lut. 64.—.

DEWIZY.
Paryż, 6, 1. Londyn 147.30, Nowy Jork 2J17.25, 

Zurych 681.875, Amsterdam 1640.00, Berlin 1189.75.
LONDYN, 6. 1. Nowy Jork 4.9980, Paryż 147.29, 

Berlin 12.1(175, Amsterdam 8 9812, Zurych 21.5987.
l . H  K T V

Nowy J o rk .  6. 1 A j i i r r i c u n  Car 75.00 (74.00), 
American Car ci I "  ars 24.87 (23.25), Ara. To-

L TEATRU. LITERATURY I S&IUltl
Draga premiera „żydowskiej Sceny 
Narodowej"

„Żydow ska Scena Narodowa" wystawia dziś 
swoją drugą wielką premierę „Jakub ł Ezaw"
S. Cronenianna w przekładzie J. Tunkelera i 
w  inscenizacji słynnego reżysera, prof. K. 
Meinharda. W  komedii tej poruszane jest w  
sposób humorystyczny jedno z najbardziej pa­
lących zagadnień w obecnych czasach — a mia­
nowicie zagadnienie rasizmu.

Sammy Gronemann, światowej sławy pra­
wnik, przewodniczący syjonistycznego Sądu 
Konresowego, piewca żydowskiego humoru i 
wieloletni protektor żydowskiego i hebrajskie­
go teatru, porusza w tej komedii wydarzenia 
naszych czasów. W ykazuje 011 nam jak na dło­
ni śmieszność poglądu, jakoby istniały lepsze 
łub gorsze rasy. Naprawdę istnieją tylko tózni- 
ce w obyczajach, otoczeniu i tradycji.

Wielki mistrz farsy i komedii prof. Carl 
Meinhard był do roku 1933 dyrektorem i reży­
serem dużego koncernu teatralnego Meinhard- 
Bernauer w Berlinie, do którego należało pięć 
teatrów. W  m łodości był on sławny jako od­
twórca typów żydowskeh. On to stworzył na 
scenie niemieckiej sympatyczną postać Żyda 
wschodniego. — W  jego teatrze i pod jego 

reżyserią powstało „5-ciu z Frankfurtu" Roes- 
lera, farsa o rodzinie Rotszyidów, która zdoby­
ła sobie rozgłos na całym świecie. Uczniami je ­
go byli najwięksi artyści film owi i teatralni, 
jak Hans Albers, Marlena Dietrich, Maria Or­
ska, Twardowsky, Pallenberg, Massary, Basser 
man i in.; grali z nim razem lub pod jego reży­

serią. Ostatnio jest prof. Meinhard reżyserem 
czeskich teatrów państw, w Pradze i Bernie, 

gdzie między innymi wystawił niedawno pra­
premierę „Traum spielu" Strindberga w  języ­
ku czeskim. Jest on również docentem semina­
rium Reinhardta w W iedniu.

1 oto ci dwaj mistrzowie żydowskiego humo­
ru — Gronemann i Meinhard —  mogli się 
wznieść ponad własną tragedię życiową z roku 
1933 i stworzyć nadzwyczaj uduchowioną i 
przy tym dobroduszną komedię rasową.

 00-------
_  Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś W 

piątek, jutro w sobotę i w niedzielę wieczorem, 
ciesząca się wielkim powodzeniem ,,Gałązka roz­
marynu", sztuka Zygmunta Nowakowskiego, w  
opracowaniu scenicznym autora, z udziałem całe­
go zespołu.

W niedzielę po południu powtórzenie świetnej 
komedii M. ilcnnequin‘a ,,On i jego robowtór", któ­
ra niefrasobliwym humorem i zawiłymi s śmiesz­
nymi sytuacjami bawiła naszą publiczność. W aztu 
ce, wyreżyserowanej przez Iv. Szuberta udział bio­
rą: J. Korecka, R. Pawłowska, W. Niediziałkow- 
ska, I. Starkówna, E. Dankiewiozówna, oraz W, 
Macherski, K. Szubert, K. Fabisiak, T. Kondrat i 
R. Wroński.

-  „TRUBADUR" W  OPERZE KRAKOWSKIEJ. 
W  poniedziałek, dnia 10 bm. daje Opera Krakow­
ska rewelacyjne przedstawienie „Trubadura" k 
Verdi‘ego z gościnnym występem A, Sari oraz ar­
tystów król. opery w Bukareszcie tenora D, Bade- 
scu i barytona S. Tassiana.

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ADRIA: „Dziewczęta z N ow olipek" (Bar­

szczewska).
APOLLO: „W ięzień królewski".
ATLANTIC: „Siódm e n iebo" (Simone Sim on/ 

i „Niebezpieczna blondynka" (M. Eggerth). 
BAGATELA: „Parada M iłości" (Jeanette Mc 

Donald i M. Chevalier) i rewia p. t. „Jak 
w raju".

PROMIEŃ: „Czar cyganerii" (Marta Egerth). 
STELLA: „Znachor".
SZTUKA: „Buziaczek" (Shirley Tem pie). 
UCIECHA: „L inia Maginota" (Tera Korenm* 

W iktor Francen).
W ANDA: „Ich  stu i ona jedna" (Deanna Dur- 

bin).

bacco 68.00 (67.00), Chrysler 49.50 (50.75), Dou­
glas Aircraft 41.00 (41.12), Fisk Rubber 6.(K) (6.00), 
Estman Kodak 165.00 (1633)0), General Electric 
41.87 (42.75), General Motors 81.25 (32.25), Anacon- 
da 31.87 (31.62), Betlehem Steel 60.83 (61.62), Intern 
Nickel 46.37 (46.37), Tennessee Corp. 6.75 (6.25), 
Shell Union 17.12 (16.50), Standard Oil 48.00 147.37).

METALE.
LONDYN, 6. 1. Platyna 7, Wolfram d l  77.50— 

82.60, Srebro 19.43, Złoto 139.850,



„N OW Y DZIENNIK" piątek 7 stycznia 1938

„C A S A N O V A “  FLOliAHUA 32. SENSACJA! A M I N A  M O H A M E D
STYCZEŃ 1 9 3 8  3 RESCO 3 Bargera Parła'* GLORIA &  NORM A kankl w awoieh faaa*

manalaych krascjach ehoraoyrafleiayeh
O r k ie str a  EDMUNDA S C H 1L D H O R N A ,  kapelmistrza M/S „Piłsudski,

Pocztę szyfrowa 
inseratouią

saie*j wnu^eć ciąga 
całego daict
tylno 

d o  sk rzy n k i
v a a i u * i Q O l  w bramie 
przed ,Nowyiu Dziennikiem' 
a którą opróinta aią 

6 tazy dziennie.

P A N N A , zn a ją ca  dobrze 
szycie , p oszuk u je  posady 
dziecka  na w y ja zd . Z g łosze ­
n ia  pod  „W yjazd** do A d ­
m in is tra c ji „N o w e g o  D zien­
n ik a " . r,028g

B E ZR O B O T N Y  szuka ja ­
k ie jk o lw ie k  p ra oy  od zaraz. 
Zg łoszen ia  pod  „ P i ln y 1* do 
A d m in is tra c ji „N ow ego  
Dziennika**. 59Q3g

TAPICEEfi przerabia solid- 
n&« materace, otomany od 
9 sl Firanki okno 1 i i .  — 
Wykonuje nowe tapczany. 
Sendor Sarego 21/1. 7g

PRZYJMUJĘ do aayola,
chodzą po domach, wyko­

nują wszelkie przeróbki. 
LaMt» Sebastiana 31. m. 9.
U. 9.

7484k

BIELIZN IA BK A, specja 
Ustka kossui mąskloh szy­
je po oenacn niskich. Ohred 
•tein, Paolidska 14.

6989k

BEZDZIETNE małżeństwo 
poszukuje stróżostwa m  
kaucją 1.000 zł. Zgłoszenia 
do Administracji „Nowego 
Dziennika** pod „Stróżo- 
stwo“ . 7723k

A D M IN IS T R A T O R  en erg i­
czn y  ob e jm ie  dodatkow e 
ad m in istrac je  i z ło ży  od­
pow iedn ia  k a u cją . Zglosze- 
ka*nia p od  „E n erg iczu y '*  
A d m in is tra c ja  „N ow ego
Dziennika**. 7567k

AG EN T handlowy zamie­
szkały w centralnym okrą- 
gu przemysłowym poszu­
kuje zastępstw tutek bate- 
ry j oraz galanterii eprzs- 
dawanej w sklepach tyto­
niowych. Zgłoszenia: Adm i­
nistracja „Nowego Dzienni- 
kaM pod „Agent*".

W39g

R U TY N O W A N Y  agent han­
dlowy, świetnie wprowadzo 
ny w branży kolonialno- 
oukieraiesej i konserw ryb 
nych, — zamienzkały w 
centralnym Okręgu Prze­
mysłowym — pófliukuje 
zastępstw. — Oferty do 
Administracji „Nowego 
Dziennika** pod „Rutyno 
wany A .“

B l t K O  U n i i A M l M t Y J M L  
I B U C H A Ł f E u Y J f t Ł - K E W I Z Y J N E

S1AND& i Sha
K ra n ów , b a u iu w a  5  -  te le fo n  1 0 4 -4 4
istniejące od 1925 roku — zakłada, prowadzi i nadzo­
ruje każda księgowość, sporządzą zamkniącia roczne 
i zeznania podatkowe pod nadzorem fachowców ikar- 
bowych 1 zaprzys. znawcy indowego z dziedziny 
księjowoścl. 7730k

W łasna  k s ię g o w o ś ć  p rzeb itk ow a  
system u  „K a r to w is t44

—  Uważam, że pani Marysia jest zbyt powol­
na! Do wszystkiego potrzebuje zbyt wiele czasu/ 
Aby mieć 25 lat zużyta na to — aż 33 lali

P R Z E P IS U J Ę  na oiu&zynie. 
Z g łoszen ia : Zw iązek, W W . 
Ś w iętych  8. I. p. tel. 109-97, 

Ó879g

K U P IE C  p ow a żan y  p o d ró ­
ż u ją c  stale dla s ieb ie , — 
p rz y jm ie  każdy artyku ł 
za p ro w iz ją . — -Testem 
dobrze zaprow adzon y, znam 
klien telą  w ca łe j M ałopol 
sce. O ferty  pod  „Z a p ro w a ­
dzony*' do A d m in is tra c ji 
„N o w e g o  Dzienoikn**.

ó810g

Z A K O P A N E . — D obrze za ­
p row ad zon y  p ro sp e ru ją cy  
in teres cen trum  oddam  za­
raz. Z g łoszen ia : „Mars** —
Zakopane Posterestaute-

:>J»k

GODZINY ĆWICZEŃ W ŻYD. TOvV. GiMN.

— — -----—----- 1
i Ua-ł> U VII\Oł C

■ s • V r'.. ■. ■ ' x.;._
DO \i yn a ją cia  zaraz 2 ubi­
k a cje  na  handel lub  prze­
m ysł. K rak ów , Strariom  11.
adminislł-ritor. *J-’»k

Prywatne Gim nazju a Koedukacyjne 
Tow . Żydowskiej Szkoły Saotetznei 

w  Krakowie 
R y n « s f e  G t O ^ n y  7 | 5  * A

Typ cg ó ln ok szsa łca cy  
Języki ebcc nowo ytne:

Angielski, ffancusk,  i?, k i  ecki
l.io V\ > IIOl* u

T E C H N IK  m echanik  ze zna ­
jom ością  n iem ieck iego  k ilk u  i 
letn ią  p ra k iy k ą  w  różnych  J 
dzia łach  poszu k u je  ja k ie j-  1 
k olw iek  posady . Zgłoszen ia  
A d m in is trac ja  „N o w e g o  
Dziennika** „M a zy n o w ie c1*.

5993g

N A J S K R O M N IE JS Z E  stano 
w isko urzędnika  — k sięgo ­
w ego, w tartaku  lub fa b r y ­
ce  p rzy jm ą. W yk szta łcen ie  
średnie — po s łu żb ie  w o j­
skow ej. R e fe re n c je  p ie rw ­
szorzędne, ew en i. k a u cja . 
Z g łoszen ia : E . W alzm an ,
K rak ów , Podhrzuzic* 2. m. 83.

Rfede
„ P I N “  u ch ron i clą  od p rze ­
ziębien ia  a podczas kataru 
u łatw ia  oddychan ie . Żądaó 
w aptekach , drogeriach  i 
p erfu m eria ch . 34k

UBUANIOZMIAN zamienia
noszoną gard erobę  męską 
na m ateria ły  bielsk ie. K ra . 
ków , T elefon  148-62.

SM A C ZN E  OBIADU  za 1.
z ło tego . O b fite , zdrow e, 
w y d a je : T arłow sk a  s. m. 2.

5681g

K I K S Y  K R Ó J i , .uOliL! 
L O W A N IA  — H A L P E R N - 
S u S S E R O W E J. — W P IS Y : 
K R U P N IC Z A  18. 15g

W  C ZT E R D ZIE S T U  lek ­
cja ch  w y u c z ą  języ k a  
H IS Z P A Ń S K IE G O . W iad o ­
m ość : Z a m ojsk iego  22, m . 4.

5526g

N O SZO N Ą  M Ę S K Ą  D A M ­
S K Ą  ga i f  orobę kupują 
p łacę  na jlepsze  cen y  Gold- 
berg , G azow a 11. Tel. 168-21.

M A S ZY N Ę  DO SZTA N C O - 
W A N IA  ręczną  kupię ok a ­
zy jn ie . Sz. E h rlicb , B och­
nia, R ynek . IGk

Z t f r o j G w i s k a

ZA K O P A N E . Znany pen 
s jonat „ I R U S IA ‘% D olina 
B ia łego, T e le fon  19-49. —
Pięknie p o łożon y , w yk w in ­
tna kuchnia  rytu aln a . Za­
rząd : B ajtnerow a.

7424 k

Z A K O P A N E . — Pensjonat 
„GRAN IT** pod zarządem  
M andelbuum ów . Tel, 12 78

VoW

K R Y N IC A  pensjonat
^ S IE N K IE W IC Z © W K A “  -  
pod zarz. A li H A B E R O W E J  
(R iw ie ry  n ie prow adzą) tuż 
p rzy  terenach  narciarsk ich , 
b lisk o  N ow ych  Łazienek. 
M iły  1 w y g o d n y  p o b y t  za. 
p ew n lon y . W łasn e  san ie do 

| d y sp o z y c ji. TOfińk

f u t r a  w szelk iego  rodza ju  
w y k on u je  obecn ie  bardzo 
tanio —  z tow aru  w łasnego 
lub dostarczonego firm a
H. F rid iger . G rodzka 89.
I. p. 6076g

I N SER A T O W  
D R O B N Y C H
ale prayjmuja ale 

telefonicznie 
tylko wproet 

w Administracji 
I wyłącznie 

ZA G O T Ó W K Ę .
Poczt, tzylrow, 
od b ier a ć  o ł m  tylu* 
w l 'U i  U  dat od daty 
Dkaiaała ai, odnośne,o 

Izaarata*

Młodzież szkolna ćwiczy c o d z i e n n i #  
bez przerwy od godziny 8 rano do 3 po południu.

• *
Kurs pań (rjlmika): poniedziałki I środy od 3—4 
Kurs dzieci (rytmika): m „  od 4—5
Kurs uczenie (rytmika)-. 9 „ oa 5—6

Kurs uczniów, poniedziałki i środy
I. Kurs panów. >t ,,
II. Kurs panów: lf ^

od 6—7 
od 7.30—8.30 
od 8.30—9.30

I Kurs dzieci:
II Kurs dzieci: 
Kurs uczenie;
I Kurs pan:
II Kurs pań:

wtorki i czwartki od 4—5
,  i. od K—.6
a s  0(* ®—^
,  r od 7.30-8.30

od 8.30—9.30

Zaprawa narciarska pań i panów w niedziele od 
9.30—1030 przedpol, w piątki od 8—9 wieczór. 

•
Obniżona opłata wynosi 2 zŁ miesięcznie dla kui> 
sów gimnastyki,, dla kursów rytmiki 4 iL  miesię­

cznie. — .Wpisowe 1 sŁ 
•

Zgłoszenia dodatkowe przyjmuje sekretariat co­
dziennie od 4—9 wi<?cz. w Żyd. Domu Gimn. 

przy ul. Skawińskiej Boczne,1 13.

Legitymacje narciarskie P. Z. N są już do naby­
cia codziennie od 5—8 wiecz.

SaJa, szatnia, tusze iłd. są centralnie ogrzewane.

V. II 1CZNF PIOBAI NaJ T\e

kszy wybór, najlepsze ja­
kość, ceny faoryczn , ig o a  
o y  Uro«i I Skd, Kraków, 
Starowiślna 1 telef. 12190.

6978k

W Y P E A W K Ł  niemowlęca, 
konfekcja dziecięcą, bieli­
zna — najtaniej Obitander, 
Synek IŁ ,

|f ś  B P  t  -  Ł IE K * 
„ F  A H B O B L A 8  K" 
Kraków, Kalwar; Jjka 29,

Chr>dxiłem dswa Ma do nauczyciela taltca 
A szkodaf że go pan nie zasłał.

PRENUMERATA w Krakowie 8 odnoszę* 
niem i oez odnoszenia oraz na prowineji
i z przesyłką pocztową . , . miesięcznie zŁ 4.30 kwartalnie zŁ 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zł. 7.50 kwartslnie zŁ 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest I milimetr w jednym tamie Strona w 
tekście i nsdesłansm na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów

CENY w złotych: L  strona 1.25. —  Tekst 1.— . Nadesłane OJ5.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.19 gr. Dla poszukujących p racy  0.G5 gr. Gratu* 
lacje i kondolencje do 4 wierszy zt. 5.—. Ogłoszenia ślubne t zaręczynowe 
Zł. 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mu. Zł. 10.— Neurolog, (klep i>- 
dry) do 00 ram w 1. łamie ZŁ 20.—, Za zastiscżenie miejs.s dolicza eip 
25% , za druk kolorowy 50%.

NOWY DZIENNIK wychodzi codziennie także w poniedz i dni poświąt

.Wydawca: Za spółkę W yd. „N owy DzietUuK": Zygmunt tlucłiwaid. Redaktor odpowiedzialny i Dr. M e iżesz Kamer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, O rzeszkow ej 7, -  poo zarządem Maksymiliana Feldmana.


